
wNr. 158. Lwów —• Sobota dnia 11 Lipca. Kok 189
W yebadsi w ó, 5 pairw ^anis

* kotlzinlr 3 po połc&alta a ifW  Ż®!S 
rrjjtęp n ege . .

F ^ E F ^ F ^ I S S T O T  
w i Lwowie . . • • • 4 «$,
fta prownmyi 8 .

te km i paprzeW U 8t 18 i >?>
t .  j i t i i i e  rfO— K len ia  p r y w a to ®  

koto o **ręczynncti, ślubach, w esc la e^  
jjaooton * c t  łałobaych, ponzebad 
ww olki* nekrologi, opiay iczt i  zaban
,r ,lT !^?chł reklamy dfi biiU m 6*deCTtSw i koncertów, wnolkio ejsts* 
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Mai g^abia de-Noailles, nowy ambasador 
•r&Uenski w Niemi zoch, interesuje poliyków  i 
ŁUclicystów o wiele w iece:, n i t  wszyscy jego 
popizedriny na tem stanow isku, & to głównie 
dlatego, — jak można sądzić z artyku łów —źf» 
w swveb I lSuOryeznyeh i literackich prscach 
zawsze okazywał wielką życzliwość ku naro 
do, ! polskiemu. Pablicyśoi niemieccy oada-^ 
koła taktowi ma rg uLiego , jego dypiomatyoz- 
ue' wytrawnośc l , którą okazał na poste .imku 
z ]■ zątfeu w W aszyngtonie, a potem w Kon­
stantynopola , wreszcie je»o wielkopańskośoi, 
wolnej od szowinizmu, ale me mogą zrozumieć, 
dlaczego rząd irancusl» wyg. zebał właśnie m ar­
grabiego , który u t dzieei^ó las był w dymi- 
Byi, aby go posiać do Boilina. Jego polskie 
eympatyc to, ćp jest oieniony z p. Szweikow-
1 ą . wzbudzają jakąś wątpbwośó w nubiicy- 
staoh bismarKOwskiego pokro.u. Z d^ieł jego i 
powyrywali >ni takie zdan ia : „Rozwiązania 
kwesty1- wschodniej trzeba szukać w Polsce11. —
, sosunek Poisui do Rosy i — to obrez walki* 
olbrzynu z m ęczennikiem , który ma w sw am 
łonie coś misuyoznegu i niedającego eię okre­
ślić słowam 1 — „Prawdziwą przyczyny dsie- 
dzioznej niechęci do siebie tych dwóch naro­
dów jest widocjna sprzeczność między dachem 
słowiańskim a duchem rosyjskim. 'Wś-ód Sh> 
■wian zdawna przeważało nieraz moke 'przesa ■ 
dne UKOchanie obywatelskich i politycznych 
swobód, obok niepokonanej odrazy do wsżel- 
tie^o  jarzma. Osobista wolność ;,est ^asadą, na 
Łcórej wznoszą się wsyystkm ich insytuoye. 
hóf jast bardziej sprzecznego z duebern rosyj- 

z mosikiewekim. jak obieralność monar- 
tuów ? A ccż m ote być bardi ie j antypoieEiego 
°d „utranu1' p“. — „Podczas gdy Polak jest na- 
Trskróś wolnym człowiekiem któ,.y się wzdry- 
g% na W3zeiai {irzymus, a zawsze ćąaa |  aby 
go przekonano, — Ro-yansn w pańsswm no- 
skiewofeiem przeciwnie pełen je it rezygua- 
ey* > ślepego posłuszeństwa i uległości o .ubi- 
stej w ładcy11.

Otóż historyk takich przekonań wydaje 
się niemieckim Łekatysrom n iem odn ie  oaro- 
wiednlin ambasrdorem Franoyi w Berlinie, — 
z-dcezcza w czam ca, wypełmony ch po brzegi 
kwestyą wscLoumą. Anuz prcy sposobności 
przypomni sobie m argraoia włssne zdanie , ze 
h a .iz do kwoscyi tureckiej znajduje się w Pol­
sce! To zagadnienia jest ważne, bo margrabia, 
jak się zd lie rozumi. i owe zdanie zupełnie tak, 
]»k lord Loftuc o którym mówią, ie  będąc am 
hasadorem angielskim w Petersburgu od 1871 
do 1879 roku i prowadząc rokowsnia przed o- 
ftatiuą wojną roryjsko tureoną, rzeicł ra? podo­
bno do księcia Oorozakowa: „Na jednej szaii 
spoozyws, Ron^tfcntynopol z  obu cieśninami, na 
drugiej Pol .ka. Jeśli jedna szala opainie, wnac 

druga podniesie, — wszak zawsze tak  jess
z V*gą“. |

Podobne wątpliwości, podniesione przez | 
Lekacystów , są oczy wiście niedorzeczno, ale 
®Pj .wiły pewien efekt inud^ły bye odparte, 
" ię c  półurzidowe dzienniki w Berlinie z ia- 
Ważyły, że historyk i dyplom ata— to dwie zu­
pełnie odrębne postaci, z których pierwsza ma 
do czynienia z tio -y am i, a druga wyv.ą'znie.
2 p ras y zą , i że Francya, sprzym urzena z Ro 
syą j vysyła  do Berlina swojego przedstawi 
°ieiat a nie rzecznika interesów poiahiuh. Po­
nieważ margrabia rozumie tę różnicę i nam ­
o ln ie  jest przedrwszystkmm Francazem, przefo 
podr letmne wątpliwości przedstawiają się jako 
ńtwór sztuczny. Niedośó jednak było tego wy-
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Noweia ó la Gyp

f o z r a ^ ,  e-le m e  txeści% .

(Ciąp adnv).
P. ianowa. Kto mówi w ter. sposób jrk  

PWU, drogie dzieoię, temu mus’ się wienyó...
I  Jł cl chcę wi jrzyć... Strzeż się jednaa. Ł i-  
twc obałamucić się, zo .tiió oDalaiuacon. -
Masz zacnego męża, który cię kocha... Ta* , 
t a k . . .

Aniela (odwraca rozritowej. łJośoie moi w 
ogrodzie ? O-dnieś ich pani zestawiła ? Pani 
może było tam  za zimno ? Proszę do ognia. 
Nieoh się pani przysunie, ogrzeje.,.

Benio. O, zimno na d r  orze. Co do mnie, 
Wolę teraz pc zostać w pckojti.

P. Janowa (z ironią). Nie sam zwłaszcza i 
*Ub z,- mną Bardzc wierzę,..

Benio (jak wyżej). Nienawidzę samotności.
.j P. Janowa {do Anieli). Gaście twoi ? Zosta- ] 

wszystkich przypatrujących się konnym 
_ l .icyom tej pani Jadw igi wraz z penem Al- 

k o n n ?  Zachciało sh, pięknej’ pani użyć na 
, u ( P ^eja idźoe , a więc Dsnu Alfonsowi 
F  weństwo od „jakiegoś cza^u“ m ają .

tód-yś bawili w oranfeeryi,
w ia  sle Dani11? i  pJ dłtsabzei ^s^baoności zja- 
E h  SJ§ P m  ̂Jadw iga w arnazonca, x» nią- za-

• f la^ h  r „ l p ' Ajfons... Przyznać trzeba, że
J Ł v J T ! ? T  k0Dl-  Ł .d n  bo kdńa...*
dosyć ttgo  * ““Sżcayźin to lubią... Miałtiim

Aniela. Pani nie iabl J  d • ■ ?

do , PKJa' T b ^ T r 55*  Nl mam pawo- low , »by ją  lubić... *-ostawl ,m w  p a n o r.
M ę ło ay żn g u  nią przepadają, co 

Pmwda Taka urocza... n-ka pjh^Ł *
P. Janowi*. Oc* się dzieje!(. ^ iaaal J e , fc tu

jaśn ien n : Post wysłała do margrabiego swego 
redoktora, aby sir; dowied iał, jak rzeczywiście 
jeat z (Coiskieoii sympatyami nowego am basa­
dora, Redaktor doniósł temu dzień likow i, *e 
gdy w rozm rwie z p. de Noaiiles potrącił o tę 
Jswestyę, ów odrzjM  z lekkim uśmiechem.: 
„Aot, to by:o ta k : kiedy*, kiedyś, podoassł* - 
kaoj*j, nudz.łem tię w  ojcowskim s-amau i ola 
zabicia czasu poęfąfeni pizerzueać siara szpar­
gały, nagromadzone na strychu. W  nich zna'a- 
’</em pamiętniki któregoś z przodków na rzych 
z czasów K aterzyny M a.boi, nosy św. Bartło­
mieja , walk hegeno -kich i wyprawy Henryka 
Waiezyuszti do Krakowa. Zacząłem czytać te 
pożół«is k u sy , potem sirdyować i tak  po ­
wstały moje hi^torycfn© pró> y..„ Ala to było 
tan dawno !M — dokończył m argrabia i z u- 
śmiecnem a&kwił wz;ok prze i siebie, jak gdyby 
wpatrywał siię: w coś ogiomnie dalaliiego i za- 
pomn: anego.

T alio  doniosionic dzisfm ka Post jest w i­
docznie nieobjektywne bo m argrabia nie prue- 
lo nie zajął «ię raz histoiyą polaką, lecz napi­
sał o niej kilka dzieł, a oprósz tego jest ana- 
nyni we F ran iy i badaczem KteriSury naszej. 
Oczywiście nie ma to żadnago znaczenia poli­
tycznego, a starania Post, aby naukowa p.aee 
p. ds-.łoiŁllej zredukować do lek-.-ewaźonyeh 
przez niego samego dawnych „ prób są popro- 
j tu  zabawne.

ibasa franauika musiała naturalnie spo- 
s trze is  te kłopoty niomiecfeich dzienn,,ków i 
uspokoił* je z»pe.wn;eiuem , iż p. de-Noaille i 
jest z ,m iernikiem  dobrych stosr n tów  między 
Nietnoami a f  ancyą, sz„zerymrepublikanmein, 
dawnym przyjc.c.oJ.em terażnifajSc-ęgo minisoia 
spm.w zagi.anieznycn pana Hano',au.x, stó ry  
niegdyś był w Koastauiynopolu radzcą asrba- 
sa iy , gdy ambasadorem był ma gi abis. Om 
v  ówei-ai oard-ao się zb.iźyli „ przokonah się o 
Wapóiności poglądów, mają jedne dążenia — i 
oto rlatego p. Haaoraux wydobył z dziesięcio­
letniego zapomnicma pana de-Noaiiics aby mu 
powier yó jeden z n*j ważniejszy eh di« dyęlo- 
macyi freneuwkiej posreranscó^ Pog ąay m ai- 
g  abiego na Foissę nie odgrywały przy m.*mi- 
nm y i ćaanej roi i.

Osęatid.go zapewnienia mogła nia clarrać 
pvasa francuska , do to  się sumo p ze 3 się ro ­
zumie. Ale co jest w tem  wszystkiem ohara&ie- 
"ystyozuegi. o.o, że na nassych najserdeczniej­
szych tak < sapka gore, i i  byle co, w net m aię 
Polska pwsedst-Łwia, Makbetowi duch Ban­
ka : „..zbliża sję z  awi: c iadhm . w Etorym 
spostrzegam długi szereg takich samych postaci 
a niektóre mają poiw ójny dyadem i potrójna 
berło. Okropny, s okroi przeklą»y w idoku !...11

większy! dochody państwowe rocm ie o 20 mil. bitw ą pod Adnwą. Sad wojenny w  Aumarze 12 , cu katolickim we Lwowie zeóranych, Ojciec św. z
f  -auków, ale oburzył szyn' arzy. Dewtolnacya ’r  t czerwca uznał jensm** B a;at?.Rreffo nie winnym. ! szczególną życdmo&cią do serca przyciska; za oka-

 - - • -----  "  1 '  -   - *• S r-’- -*   zaną Stolicy święte) uległość, wierność i przyton­
ie chętnie i słusznie pochwala i  wszystkim z głę- 
serca ud'.iela Apos olsk'ego błogosław eństwa, 

wet tohóizcstwdc niessozęśli w?go wodza, ale : aby nigdy z dobrej drogi nie ustępowali, a spta-
w takich wypadkacu payohcwa publiczna po- ’ wy katolickiej dzielnie bronili“.
trzebuja kon..e .znie koziołka ofiarnego; stał iaięl -  Ooróc* tego odczytano kilkę je-fucza teld-
n ui Bst.rafciórj, jak  pized 30 Ic-ty B -nedefe i tylu I g  s.mów, jak od redikeyi Hlasu z b e rn t, od

party* rządowa p.-HŚbowałf- we.;ść w pewne po- 
ioau -lenie s  obozem iio-jralnysa, ażeby wspól- 
nemi ssłauo: ,pvzec'>'Vtdziałać na wyborach kan- 
dyda'om  party! eonyaJuc.- dęmokruByoznej. Ale

ianyoh p*'zed nim, Nsjdawniojsi wodzowie, G < J« ia  Brr-jssiego imieniem redakoyi Gazety To- 
aar, F ry d siy k  Ii, Nopnle t 1 prsagrywali b?-, ruń»M&j‘ p. Śląskiego z Tonuua i wiele in- 
twy, doznawali k)ęąk strasznych w warunkacł ’ nych, po_zem zabrtuT głos fc “prałat Chotkow- 

mająo przeciw sobie oba fertńc .we skrzy ;:ła po- -jsmsj aieaorzystnyeh, niż B »ret.an pod Ado- ski, na temat B0  rodzinie ohrsehuj&ńsk:.sju _ 
lityczne: konserwatystów i sntyalisćów.- Nafo- ( wą. Poważna biat-rry igraha nie zaorzwzyła im 1 Prelegent 'sięgnął na wstępie do dsietów 
minst postępowcy — grup* ’ra-iyżalna, przed Id la teg i ■makomityoh zdolności ruilitamych A ie v Greeyi i  Raymu, wykazując na historycznych 
stawiająca iaterssy  drobnego' miótzezań.itwa — spr» iedłiwy w yroi trybunału ibiefcosyi dojrzą-1 przykłedach jak potężną iżwjgnią świetności 

przymierze w yborne  z soc-ysd^tami, ws powoli. P-^d wrażeniem świeżej klęsk. B > |o b n  tych państw była rodzina, z  które; rozlu-saw aiła
Rezultat wyborów dowiódł .niezmiernego | r a tw r i , pornemo n^&Imiftjącfgo wyroku sądt j i  hem em  zaczęły się chwisó także granitowe

ifcrodowćgo Przykład Gre-wzrosfcu giosów socyalisfyeziiyoh Przyrost tych wojennego, długo jesroze będzie uchodmó r a : f  rndsmenty gmaoh". na:
głosów w Brukseli od e j^iów odsintnich wy- * odpowiedzialnego pprawoę nieszezęś ha i na> |  eyi. i Rzymu, jak fala powrotna, p o ^ a rz a  się
boró w r. 1894 w y n tń  3 j  tysięcy, w wiciu 
okręgach wyborczych zachodniej F laudryi i 
B ra!>»utu liczba socyaliatow podwoiła się w 
ciągu tyi.h la t awóch. Wssędaie stroną pobitą 
są liberałowie. W alka w Brukcel? była zacięta: 
18 konserwittystów, k'Ó£y h  p a n d a iy  skończy­
ły  s.ę, walczyło pizrciw  połącionym siłom no- 

! wych kandydatów, postawionych ; przez odół 
; rauykainy i socyatistyosny, Konserwatyści o- 
trzymali ogółem 88 ' ty si.j^  głosów, radykaliści 
i socjaliści 71.500, .wrefeaoie umiarkowani libe­
rałowie 40 500. W e wszystkich okręgach wy- 
bcreayoh Btolioy muszą cd ty ć  mą j»saozą ści- 
śiejsze wybory, rozisti-sygaą zaś liberałowie.

dokładniejsza wyjaśnienia fsa-jowiedri&caj j?go 1 duiż ns nowoćsemyoh społeczeństwach. Euch 
apologii nie zdołaią n a . rasie zmienić tegojjanarchii targną! się na csł^śó i nierozerwal- 
nastroju. i _ i uo,śó związku małśensKiego. stawiając na jego

Tak więc witany yrased rokiem jako u a j- , miejscu wzajemny kentrakt, który moż* być 
sławniejizy i najzdolniejszy z  wodzów włnskioh i każdej chw il, a raczej w terminie rypowie- 
jenbrał, d^iś wraca oc^rczouy numiętnemi z a - , dziany. ^Prwd nrzewrotam społecznym n :e czas 
rzutami tłumów, oburz.mych nawet, że wysia- już .trwożliwie zamykać oczu- 
da r  S&jgtfA *w 1 ryeścis, nie „ N .apolu, aby „Jak owo wmIkuo, — mówił ks. Ohotkorr- 
um knąć demcnstiisicyi ulicznyc u, przygot wa-  ̂g'K1 — narysowane genialnym ołówkiem Grott- 
nych cel>=m ponownego pcwiardseiia ątrasznea , gara, zuDOwiadajpoe wojnę, tak  dzisiaj widmo 
cii ?ie,noŁ:.i w sąaach ogółu o wartości c»iO-. 8tr«h:zliwfi unosi aię nietylko już sad  jednym 
wieka,' nibyta aąieiuej w yłącza* od powc te- nieszczęśliwym krajem, ala wsze.dzie potrząsa 
ma, n e  oa Esmiarów, lecz wy łącznie cd sku-s chusizą, a głowę strojną w krwaire
«ku ! Trzcź ,?iejsi rozumieją doskonale, że ^sama wieńce podnosi ku oknom zamnow i psłiców

na koronowane

na niakor 
Bruhśeii

i a t a S ć  w y b o ry  b S  .  » P »  d o w o d / r f o i y f  n k g d j ś  w » t  ł  f
.eli o BBtalM h. W « r-} * ,* • » .  . m a - p t t p  vę  > % n |  | ^  J Wo k o t ó  „  k'0r „ -

ny fśbryk i podpatruje, czy długo jeszcze będą 
r o lo tn icy  pracowali, ozy wn>c nss.ąpi ogóin*

f e & L  .  i p i i i ^ s f  s i s  1
h  o  1'  a  j  j  /> i* i iiwia ;scza uio zdołał uśm-erzyó pc-ż ^dliwości dechem burzy w moh r r?w, w  mieca w ^
JJ  a  X L I C I .  A* stronnictw, , gotowych natychm iast wyzys kaó

Snutą nam z W iednia, 8 lipoa: -- przegraną w  celach egoizmu i am bicji. Jak
Uo pr*oy, a w źwisreiedie fałszywych obietnic 
UKazujs cudza m ienit, jakc pożądliwą własność 
i cząstkę dziedzictwa. W ciska się do rodzua

w 
oa 
się
.strasznych _ ,T. „ p . .
yrdo jodobn-ie osb-śó s rli. & rodzinny; h. stro* |  ^oąuern ostrzcie‘iletn, jak  n>a należy tr-ktowitó 
nach, Poi-ównanie dzifciejszega powrotu mesaczę-1 sp? aw puDlictnych l -BztucŁnp s  walanie W«iy 
śl wego jenerała z tryumfalną p-zsjużażką, jaką | na osobę nieszozaśliwego w ;dz& w mczt-m nie

' ..............   ' ze ważna cnwdi* zastała słabe
jjf) rio.i, n iu k’ ?

Przed kilku dniami odbyły się wybory po­
łowy deputowanych do izby w Belgii. Ż po­
śród 152 posłów, składających ptmament bel­
gijski, 77 mudiało złożyć swoja mandaty, po­
nieważ upłynął i.ermin loh k^aenoyi, a miano­
wicie 66 konserwatystów, 10 postępowców i li- 
beraiów, orez jedsn socjalista, htawo wybory 
odoywały się na podstawie głosowania powszech- 
nago, połączonego z zasadą wielokrotności, ntó- 
ra n&dajó wazstwom zumoznym gvos podwójny 
i potrójny nawet. O wakujące mandaty współ 
zawodni ^zyio 232 kandydatów, w t 6j liczbie 
b9 % pośród posłów, których m andat się skoń­
czył i J 66 zupełnie nowych. Konserwatyści 
■jędący dzisiaj u eteru władzy, postawili 77 
kandydatur, demokraci SGoya/uo-chrześojuńsoy 
15, libei ałowie wszelkich odcieni 46, socyali- 
ś u  42. Bruksela była areną najzaciętszej wal- 
K1) &lyż prawda wszystkie stronnictwa współ- 
■?awouniczyły o 18 mandatów stołecznych. W i­
doki konserwatystów były nieco mn-OjSze ani­
żeli podczas przeszłych wyborów, a to z powo- 
*.1-0 podniesie; da pedatnu od trunków, który po-

cdbył własme tv x  temu, odsłania mezmiomie f osfebi f&koo, 
tragiczną kartkę życia. Że skala t»rpejsk» stoi ’ pokolenie, 
en*, przy Kap.toiu — stara ta prawda w losach j 
jenerał* B«r»tierego uwydacnUa się w spe^óo | 
wzruszający. Przybywając w l.pou r. z. z A fry - | Wiec katolicki we Lwowie.. -

Trzecie i ostatnie n r p r a B  posiedzenie
ki do Włoch, zdobywca. K essau _ (w hpou r.^
1894) i zwyoięzaa w ważnych b twaoL pod j .
K ostium  i 8 sn.sfą (w stycshiU r. 1895) był wi- wieou katolickiego, odbyte wozoraj wenssoreai, 
taay jf WłosŁecn z powszoebnym zapałem, rozpoczęło się odu»yt«hem tekgr«a..u, xtad«3ł* 
"  '  ' ‘ '  * ‘ ‘ od Ojca św- w odpowiedzi na wtorkową

•peszę hoido s n ic ią  1 wyala-ią pWśez wioo k s­
ięgo Łeicgrąśdir w tlo-prasy

szemi słowami u wielbienia } wdisięczności. Roz-
i

Oto orzmiea:e 
m aczaniu: 1

5 „Ojciec św. wita wiec katolicki, Poloków i 
wnsołgm i serdecznym umysł;--m i wyrazy

poczęć się długa seiya bankietów i toactów 
na o*.eśó sławnogo wodza , K ieay ■wreszcie z a - ' Rusinów 
Wtafcl do rodk.nnyoh Stron w Ti-entynia, i  tam i hołdu i miłości raczył ja k  ■iutjmibj ptzyjąó. Aa co 
dostąpił że strony ziomków naiserdeaznieji^yoa'%u-dU zasługi dzięnwjąc, oświadcza zarazem szcze- 
owa cud, me zabłoconych żadaemi dsmoiisti.# - * jólną życzliwość obu narudowuściorn, uazisla

m rana
. Jako pizcciwsiawieme do sw lą -ln ., upm. 

tego na wolnym kontrakcie, o i malował prwie 
gent id.c-ał chrześcijańskiej rodziny, która jest 
najpotęzniejccą zaporą p iseuw  aoafeom sooy^aii- 
zmu. „Sroleczeńi-twa ludzkiemu — mów1! pre­
legent — musi ziieżaó na tern, aby przy ztośó 
iego była zapewmona pi zer wy-ipowanie mło­
dego pokolenia a dobre wychowanie m ote dać 
tylko chrześcijańska rodriua. Rozumieją to do- 
orze nieprzyiaeioje E eśńoła i dlatego Ro s 
scau , który cale spoteczeńst s?o na wssjomnym 
kontrakcie bu Iow*:, dowodził, że dzieci ntapo- 
wm nv o religii nic sJysżeć aż do o Harnaś tego 
roku życia,

W yraźniej sazns wył tę myśl rewolucyo- 
uisia Let e’le:ier, który de na gal się, by wszy- 
s kie dsieci wzięto rodz.com i wychowywano 
w rządowych zakładach. Dowod*ił oowiem że 
sko;o (ię uda usunąć je  z po.» wpływu chrze- 
śoijaós&iej rcdz.ny, wtedy dopiero wyrośnie

■ i ternczego sam wam ku waszemu pozy-kowt życzy, 
praw ć, aby

©i a mi irredeutyzma. W ostatni jh dmoch wrze-1 ussyetkim b€ogosła%ieństwa Apostolskiego, aoy w \ z  nich r wa rasa , wolna o l  wsz -lk* h  „prze-
sądów1*. N ikt nie mógł tapiei usasadńió donio- 
ełosci chrześcijańskiej rodziny, jak ren rewo- 
luoyonista, — bo oni ważymy wiedza, ńe do­
póki się ostoi chrześcijańska rodzina, będą 
się fale rewclacyi społecznej rozbijao o pro­
gi domu, — lecz do ogniska domowego nie do­
trą  nigdy.

śma pow iódł no M-i-ssawy, jeszcze ras uśaue-
obnjło mu się szozęsem wojenna pod Autolo- \B6y raczył łaskawie poszczęścić % prat 
DeOca (9 października 1895), gdzie rozprószył |  tig to przy Waszej usilnej ptacy spełniło. 
przednią stras Abisyńczyków, potem, od wy-1 - > RaiapoJl* m. p.“ ^
oięout oddmaiu m ajoia Tosellegu poć A m ba-j Drugi teleg ratn nausze U c-d ks. k a rd y n a ł 
A h 4 zi (7 grudnia l89o), rozpoczyna, się pasmo |  R am polli:
klęak, zaa^ńcz mych L marca r. D. przegraną 1 „óudahsow kongeegacyi Maryahsklch na wie-

trzech młodych mężczyzn i wszystkim głupstwa 
w głowie...

Bbfiio {zwraca się do pań). Obecni wyjątek 
stanowią, więc tego nompiime atu me bicrę do 
cienie.

P. Jan .Ifa {nie zważając na Be.nio) akowiga 
i Alfons, p.*ni Btim sław a i Kaaimirdz, hm, 
Stanisława p^zyna mniej mogł^oy znal- śó wy 
mówkę w a wojem wdowieństwie... a.e po uo 
kokiet.ijT i oiągn.e Kszia, gdy za niego nse 
wyjdzie ? młodszy od n  tj... i memajątny. Ona 
za mąż powtórni a nie wyjdzie, tylko ddjftrz*, 
to jnst za bo^atsuego od slabie.

Benio {do Janowej), Kto wie ? Serca nic 
sług*. ;

P. Jantwa. Dałby pan spokój. F lirt, js,k 
wy tam teraz nazywacie, nie ma m c wspólne­
go zz  sercem. {Do Anieli). Rowtarz»m. mamy 
trzech kawalerów, same m ęża:ki i ty*ko jedną 
pani ę, moją *;órkę. Gzy który zbliży s.-ę do 
Diisi, czy itory pumyśli z grzeczne; ajs o ł,»ba- 
wiemn Dusi? Wscyscy gonią za mężafckauu... 
wszyscy tytko n ę ta tkam i zajęai. •

Bunio (na stronie). Otóż * pokazało się, 0 
oa jej chocki-..

Anioia (z łagodnością). Ślioaną m*SZ p»?ni 
córkę i taką mJuaią, Boaob# s:ę kużdema. Sam 
jej widok zniewala, i  aż ciągnie oosy.

P. Junuwa (uszaęśliioiona), Oófe po t.?Q ? 
Z m ężatkam i, w. doołn:*, przyjemnioj teis.® 
Utętozyznom, oz- s ;m n-ę nic-Ruśy, fco zabawa 
roskcszniajszR. Doore, poazdwe cUnaoko, mc a 
Ouois, ten oo ją weźmie, skarb posiądzie. Ale 
kto uzi i iw&źa "na panay ? kto um-e ocenić co 
* * rta  panna, infedjt, św ieź^ M w n ą , isti-y po­
ranek wiosenny? 'Ploehośó, kok-Ietsijy*, popła­
cają j'adym®, a te  te są p r z y j e m  mężaiek, 
więu do m ężatsk g p m  fP9 ^nężcsyssri...

Aniela (pragnąc złagodzić sytuocyę). D uda 
znajdzk, męża, k tó;y w art jej bęisie, Taka je- 
s«ozt m iodu..

P Janowa (poufale, udobrucham). Daj Bo­

że. W ie pani, ża już blhko b jla  &amąń tójśoij? 
Gdyby m e ta  pum .T & dw ig* -(znów podrażnio­
na), Nie mogę patrzeć tsraz ną vę parną, z-ni- 
8zc*yła nscsąś siu mego dziecka,., ja jej tego za­
pomnieć nie umiem, ani też nrzt-buozyć.

Aniela. Jakże ? .Pa,hi cwicidzi ?...
P. Janowa. Że zwróciła zabiegi mlodtieńoa 

ku sobie... Jass może j-y, mąib. paa Mikołaj, t j - 
lerowitó pod-bns postępowanie zony? fltó jest 
więcej, nuż n.eonyusuijme... akanowUozne pro 
stu. Jh, n* miejscu pana, Katula, twego m ęsa, 
ma pozwoliłabym na śaiałą zażyłość m. ąday to­
b ą , droga panij a tą... tą... panią Jadwigą.

Aniela- K.iroi iuoi Jądwislę. Mg», wesot-*, 
ktżdfcgo joble ująć potrfefi i cenimy jej żywość, 
bo towi*rsy»t co zawaze ruzrasza, a na wsi aż 
nadto pożądauy to przymiot.

benio (na przekór p- łanowej). Oaarująoi* 
istota,

P Janowa Sakoda, i e  par,* n.e ocza­
rowała. i

Anioia (pukaszluje zażenowana)
P JanuWń Zacno« j w»ui« a ^ pani Jadw .- 

g* po pr-i itu ozym ujmę gidnuśoi kobiecej i  *de 
rzuca na m a świRło. Co do mnie, czuję mę aa 
ntdso w prawic surowo ntoj wyrażać

Anie a, Oh yó cna nia ma.
P Janowa Co to zn^zy ? F^kia świadczą 

i bastó.
Benio (znudzony) PófEs, 

n ę  loK&.izyw.iro esRe ohFąCfc
Ukłm, Chce i* ychodź,ć), Gto 
unoa^ą.

Na wert-ndś do ogrodu w«iępu 'ą : pani 
Stanisława pod rękę z  jaaem  K a i mieraem. Za 
;<>łesi| Busii, w końca lśn, pan ftliktftaj i
gespjdarz down, psu Karol

P. Staniał iw a , pizystoja*, nnod* ̂ wdowa
'międ'.y 3b a 36 ioki»m wi^ku, bardzo i w ybi­
tnie fcoHtifcuj® Kazimierza, który jest duśó pupy* 
stojnym, dość igrabnym. znośnie wyuwornym

z jb a a ę ,  ginie 
(szuka kapelusza, 
x Wizys.sy -iad-

i ufcreuje wj-J»ó się nud swój wiek,
ma bowiuai 23 Jut d jp^ero.

Uusia nit.d^iuiku, aniu-ka, św efutks, jak 
każda d^iewoaj  na w jej w ieaa, iaioaen mę me 
odznacza, prócz, ze ma lat 18-oie Jeat to zwy­
kła post&ó, na-ssyoh dworów wiejosich ozduba 
i r«do;V, w gcunou... z*gadia przyszłości.

P. Jan gospodarz opalony, pan iŹlikoLaj 
w śre. .4iin wiezu, wygiąu* przyzwoicie i h .r - j  
dz j g-mBąi pan k?rol 45 at 3 m teugeiiinaj | 
twarzy, rysa-h  wybunych, ustach zmysłowych, > 
Zfckuchwny w żonie, z którą się ożenił z m i-1 
iośoi. Nie okazuj o tego po sobie, cny ba... w oate- 
ry  oczy. ’ '  , ' . . (

Ga&* towar ?.ystwo wkfaep* do bawialni, 
zrzucając za iza ts i i pioay. Ban K ar ul ze hiera od 
pań o k ry ta  wyr jsi je ni pr =wo do dalszych 
pokoi i zaraz wraca. Służący, który wsz9di za 
gośćmi, odnosi okryraa pamlw. Gwarni w sa­
lonie. Aniel* podchodzi do swoich gości, robi 
honory domu, sacnąoa do odpoczynku i zajęcia 
m .ejsa. R&n Ssanisława z Ka ńm'-»rzeii] wybie­
lają kan łpkę ‘ parawauern osłoniętą. Tam im 
aajwygcaniaj fiutowi się oddawać w dalszym 
ciąg*s.

Cusia {rozcierając ręce), Brr... jak zimno 
pod wieczór. s

P. StdiŁSlyWh Nia czułam zisana, a pan, 
panie Ka>iimn-rzu ?

P. Kazimierz. J a ?  O nic! P tay  pan i??
- P. Stanisława. Ja k i co m ilj kącik i za­

ciszny .
P- Kazimierz LuMę i&kie kąńki... p a s ja ­

mi... (siadają przy sobie).
Karol (podając cygara, dc» p. Stanisławy). 

P-n" , i nao. wolno zatam ,. Piosaę pa­
nów .. .  , ;?J

. P. Stąnisiawa z&ptla ęygsąrąfckę, podaje ją 
XŁzim;6f!fcowi, ten. z ipa ła  s ło ją  o .jej cygarut?, 
caiuje w rękę. Śmieją się. Rc-ełiow* ożywiona 
touZy aię nsię^sy laleai’ o .. nicseai, . baidio  
wcsbłg \  ,

T---. A

Kąroi (do mężczyzn) Zagram y? Bar i u  i ty  
z nami ?

banie Grajcie sami. Jest was trzech DAŁ 
nie m»m do kart ochoty.

KafOi iUeoa SEozególna... aresztą., jf śli 
ni® oncfctz?.. Kaaia nie fiesę, natu-ató.e, ciebie 
porossjt^iHm paniom, a więc, pnnowie {podaje 
karty Janowi i Mikołajowi. Ciągną siadają do 
kart. Palą i g^ają). A niolen, t.rrabr się nam. 
ogra&ć przea wyj*zde a, k a s ,' mech -tu za'%z 
p uyj.icsą herbatę.. Herbat*, kominek i m uf 
tow&rzyatwo, czyż meże być coś przyirm  
niajszego ?

Aniela. Kasalam już. Sko-O wróci Jadwi- 
sia, herbatę zaran podadzą. Musimy zaczekać 
na nią i mu p. Alfonsa.

Karol {grając io karty), Debrze, fTaczskusay, 
mamy jeizcze dosyć czasu,

D u S'a  (kióra prrechaaza się po salonie i za­
gląda wciąż przez d-zwi szklane w oytód i na 
drogę wjazdową do Anieli), O k.órej panów i a 
jadą ?

Aniela. Księtyn św ied , ni o pclrzibują się 
spl jszyc.

denio (siada przy Anieli), A.i« m?ją k*ws,ł 
złej drogi; jutro aaś skoro świt senatą być r a  
nogach. Bilaw anie Sa dniki, Kulasunty nie sor­
tuje. Gości każe da dn a budzić i za *-., pędzi 
do lasu. U mogo wizyatko podł ig re ?uluca’su  
(cicho). Jak ie  śliczne ma pani v?:o;y. Napi-tr^oó 
się n is mogę. , ( t

Ail na. Nic lubię koraplimeutów.
Benio (iak wyżej. Ucz jeszcze czuh j). A nót 

ram  l i b i ,  nu Boga i To nie t omplimen y, lecs 
prawda R$£y włt.-iByśc ą z-e, a 'h, gw azdy v.ła- 
sm ścią puomieńie, & i aut — p ękmśó.

Ariela. Bez lart-ów pan o. mówiła u już
panu.

f OSA Ó*'C‘-r
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Gdy 7  Egipoie za czasów Heroda dziat­

kom Izraelskim groziła śmierć z ręki żołnierzy 
królewskich, wówczas z natchnienia Bożego ży­
dzi namazali drzwi domów swoioh krwią ba­
ranka Wielkanocnego. A był to znak oohron- 
ny. gdyż anioł śmierci domy takie omijał. Im y  
dsisiaj zamiast fantastycznych ohorągiewek na 
domaoh naszych umieśćmy znak ochronny, 
znak męozeństwa i odkupienia, znak Krzyża 
św. On świadczyó bidzie, że miłość prawdy 
przedwieoznej w seroaoh mieszkańców domu 
tego tli. Chorągiewki, za podmuohem wiatru 
w ooraz inną zwraoająoe się stronę, są — śmia­
ło rzec można — symbolem ohwiejnośsi, bra­
kiem jasno wytkniętego celu życia.

W czasach dawnych, pogańskich, ogień 
doznawał u słowiańskich ludów wielkiej czci. 
Młoda gospodyni, wprowadzona do izby, osia­
dała przed stojąoem na środku jej ogniskiem 
i wiedziała, że odtąd tutaj jej miejsce jako żo­
ny i matki. Ogniska tego i porządku około 
n'ego pilnować było jej najwyższym obowiąz­
kiem Dla nas w dzisiejszej dobie, dla nas ka­
tolików i Polaków ogniskiem takiem, to miłość 
Ojczyzny, westalką: kobieta. Jej to przypada 
w udziale strzedz, by rodzina i dom oa/y mi­
łości tej był wiernym, by seroa jej oddane, mi­
łości tej zawsze były pełne.

Wy, synowie narodu, który jak orzeł wzbi­
jał się pod niebios stropy, strzeżcie, by pisklę­
ta wasze zawsze wzlatywały wysoko, a nie 
oierpiały niczego oo niskie. Uozoie ioh praoy, 
sposóbcie zawozasu do trudu i ofiary, by kie­
dyś, gdy troska do duszy zagości, tyłu nie po­
dawały. Pewna włoska poetka powiedziała, że 
„potęga duoha obróconą być winna dla ideału, 
ramiona dla trudu, a serce dla Bogau. Miłość 
Ojczyzny z wiarą idzie w parze, one razem 
połączone będą silne i doskonałe- Nasz wielki 
patryot*, ryoerski zwycięzca z pod Ceoory, 
Stefan Czarneoki rzekł: „Szanuj wiarę, gardła 
nie wahaj się daó za niąu.

Głównym czynnikiem szczęścia rodziny 
chrześcijańskiej jest powaga ojoowska. Ona jest 
kierowniuzką społeczeństwa, z nią tylko epołe- 
ozeństwo każde jest silne i zdolne do należyte­
go pełnienia zadań swyoh przez Boga nazna- 
ozonyoh. Z powagi ojoowskiej płynie posłuszeń­
stwo, a następstwem posłuszeństwa jest ofiar­
ność i miłosierdzie. Cnotami temi odznaczać 
się winno już za młodu każde ohrześoijańskie 
dziecko. Dzieci rozpieszczone, zbyt długo o- 
szozędzane od tak zwanego „męozenia® ioh 
wpajaniem twardych zasad religijnych, rzadko 
przynoszą pożytek Bogu i Ojczyźnie. Miłosier­
dzie wyrabia się najlepiej przez oierpienia do­
znawane w posłuszeństwie. Tak kształcono mi­
łosierdzie będzie rzetelnem, prawdziwem i Bo­
gu trułem. Miłosiernymi mogą być tylko taoy 
rudzie, którzy znają dokładnie nędzę bliźniego. 
Trzeba nam zatem zaglądać do ohat nędzarzy 
a także — i to warunek bardzo ważny — u- 
ozyó się grosz oenić, nie trwonić go na fraszki 
w kraju, a tem mniej za granioą. Kto się od 
ozynienia miłosierdzia uchyla, tłómaoząo się ja­
kimiś pyohą nacechowanymi względami, ten 
unicestwia oel wędrówki Chrystusa po świeoie 
i tak jak dla biednego ozłowieka tej ziemi nio 
dobrego uozynió nie ohoe, tak też dla Chrystu­
sa nie ma litości, bo Chrystus jest biednym i 
potrzebuje zawsze sero do ofiar gotowyoh.

Za czasów Rzeczypospolitej był niegdyś 
wstręt udawania się pieszo do boju. I dzisiaj 
duma ta pozostawiła w  narodzie polskim swoje 
ślady. Lecz jakież nieopatrzne to postępowa­
nia 1 Ci biedaoy, oiury, którzy przez tysiąc lat 

onią o własnyoh siłaoh, nie mogąc zbliżyć się 
o mety, mająże tak dalej pozostawać opuszoze- 

ni ? N ie ! My wszyscy razem jednako do boju biedź 
musimy, wszyscy razem wspólnie służyć, bo nam 
bitwy przegrać nie wolno !

Ustawy nie pomogą nam rozwiązać kwa- 
styi sooy&lnej, tu zdziałać najwięcej może tyl­
ko miłość chrześoijańska. Wy niewiasty chrze­
ścijańskie! (mówoa zwraca zwrok ku galaryom 
zajętym przez panie) prządźoie złotą nić trady- 
oyi chrześcijańskiej, a niszozoie obieie i psoty 
złego duoha. Cuota ustala się przez doświad­
czenie. Oglądałem własnemi oczyma setki ro­
dzin katolickich; w których mąż był w guber- 
nii orenburskiej a żona na Podlasiu lub od­
wrotnie. Rozłąka trwała, jak to wszyscy aż 
nadto dokładnie wiemy, często kilka lat dzie­
siątek. Gdyby małżeństwa te wiązał modny 
dzisiaj ślub cywilny, jedna chwila wystarczy­
łaby na unieważnienie małżeństwa. Ale żela­
zne umiłowanie świętego sakramentu małżeń­
stwa, przezwyciężyło najsroższe burze i jeśli 
Bóg nie dozwolił stadeł tych na nowo skoja­
rzyć, ginęły one, wierne przykazaniom Bożym. 
I dziś, gdy na cnoty ohrześoijańskie co raz 
więcej zasadzek się tworzy, gdy jakieś drgania 
niespokojne szerokie obejmują koła, wy niewia­
sty chrześcijańskie podtrzymujcie duoha tych, 
którzy targani cierpieniami z&dawanemi przez 
los, w nadmiarze przygnębienia z drogi chrze­
ścijańskiej zeszliby na chwilę. Tym łączni­
kiem musioie być także w życiu narodowem i 
duoha narodowego w rodzinie podtrzymywać 
tem usilniej, ile że ozasy dzisiejsze brzemienne 
są w żywioły pragnąoe wydrzeć wiarę z seroa, 
rozszarpać rodzinę, zalać ogień miłośoi ojczyzny.

Gdy cnota ta będzie trwałą i powszechną, to 
rozdarta dzisiaj rodzina narodowa również złączy 
się za pomocą Boga!

Zgromadzeni z wdzięcznością przyjęli tę 
świetną prelekoyę.

Następnie odczytano rezoluoye powzięte 
na wozorajszyoh obu posiedzeniach sekoyjnyoh, 
które — jak już zaznaczyliśmy — podamy 
szczegółowo, rozpoczynając druk ioh w nume­
rze jutrzejszym.

Z kolei zabrał głos p. Kazimierz Chła­
powski, znany i poważany Wielkopolanin.

Przedmiotem wykłada była sprawa po­
jedynków.

„Świat ulegał dawniej lioznym przesądom, 
które znikły przed sądem lepszego przekona­
nia; przyjdzie czas, że i o pojedynkach świat 
inaczej sądzić będzie®.

Po tyoh słowach jenerała Morawskiego, 
mówca skreślił pokrótce historyę pojedynków, 
k tóre się wzmogły głównie w X Y I wieku. 
W  Polsce już za Zygmunta I  trafiały się poje­
dynki. Pr»wo polskie bardzo surowo sądziło. 
Uderza tam  mianowicie zawarowanie praw 
ty o h , którzy pojedynków nie przyjmowali. Do­
wodem tego historya Pszonki.

Następnie przeszedł mówoa do oceny mo­
ralnej strony pojedynków. Kośoioł orzekł, że 
są one zbrodnią, więo katolikom powinno to 
wystarczyć. Są one grzechem przeciw Ojozy- 
źnie, również przeoiw państwu, a krzywdy wy­
rządzonej nie naprawiają. Tłumaozą pojedynki 
paradoksem, że odwaga ozłowieka podnosi, ale 
odwaga do pojedynku potrzebna, nie zawsze 
idzie w parze z ryoerską wzgardą żyoia, kiedy 
oel wyższy ofiary zażąda. Więoej trzeba od­

wagi, by odmówić pojedynku, niż aby kilka 
przyjąć i odbyć.

W dalszym oiągu omówił prelegent o- 
becny ruoh antipojedynkowy w Niamozeoh, 
mianowioie walki parlamentarne i rezoluoyę 
z 4-go marca b. r., uchwaloną na zjeździe szla­
chty niemieckiej, zalecającą uszanowanie u- 
ozuó tyoh, którzy pojedynku z przekonania od­
mawiają. Nie ma to byó uważane za hańbiące-

W końcu rozwijał mówoa jako remedium 
projekt sądów honorowyoh będąoy odnowieniem 
projektu jenerała Morawskiego i wzywał opinię 
publiczną, aby skruszyła bożki fałszywego ho­
noru i sądziła w tej sprawie jak na naród ka- 
tolioki przystoi.

Zakończył mówca odezwą do sero Polek, 
aby w tej sprawie użyły swego wpływu, któ­
rego tak bardzo obawiał się książę Bismark. 
Dla fałszywyoh bogów szkoda krwi polskiej 
(brawa), na tylu polaoh bitew i polaoh męczeń­
skich przelanych pod znakiem krzyża.

„Bóg krwi tej może jeszcze zażądać w 
prawdziwie świętej sprawie, wtenczas nanozcie 
synów swoioh. aby z walki dla honoru pra­
wdziwego , honoru i zbawienia Ojozyzny i 
sprawy, Bożej, aby z tej walki wraoali z tarczą 
lub na tarczy®.

Burza oklasków napełniła salę, wszyscy 
słuohaoze czuli się głęboko poruszeni tymi tak 
przekonywująoemi słowy szanownego gościa z 
Wielkopolski.

Wygłoszony następnie przez ks. dra Kle­
mensa Sarniokiego odozyt „Z dziejów unii 
brzeskiej® był właśoiwie dysertacją historyozuą 
na tle faktu i może posłużyć naszym sąsiadom 
zakordonowym za przykład, jak najświatlejsi 
członkowie ruskiego duohowieństwa zapatrują 
się na moralną wartość sobyzmy. Prelegent 
naszkicował kilku zdaniami przebieg wypad­
ków dziejowyob, poprzedzających unię, a do­
szedłszy do daty 1596, mówił:

Od tego czasu unia rozszerzała się coraz 
bardziej, a w roku 1712 oświeoiła i Galioyę, 
w tym bowiem roku przystąpiło do katolicy­
zmu bractwo Stauropigii we Lwowie. Stanowi­
sko rządu polskiego było dla sprawy przychyl­
ne; nie można go winić o nietolerancyę, lecz 
przyznać należy, że szozerze unię popierał, i 
gdyby nie ta szozerość, unia nie wydałaby tak 
pięknych owoców.

Szczodrobliwość panów w uposażaniu bi­
skupstw, klasztorów i parafii poparła też niemało 
rozwój unii. Prawda, że niektórzy ze szlachty 
ruskiej przeszli wprost na obrządek łaciński; 
ale były to wypadki luźne, zresztą — ze stano­
wiska katolickiego — nie przyniosło to żadnej 
straty. Od tej pory z pomocą boską życie reli­
gijno moralne i duohowe . poozyna się rozwijać 
jak najświetniej, a dziś stoi ono niezmiernie 
wyżej od życia duchowego sohyzmatyckiej Ro- 
syi. I tam wprawdzie nie brak wspaniałych 
świątyń i świetnych obrzędów, ale na wszyst- 
kiem tem oiąży lodowata martwośó, brak ożyw­
czego ducha, co przyznają sami nawet pisarze 
rosyjst y, jak Sołowiew i inni.

W  rzeozywistośoi dałoby się nawet do­
wieść, że oałe zastraszające moralne zepsucie 
państwa rosyjskiego jest wypływem sohyzmy; 
że jej przypisać należy despotyzm moskiewski 
i upośledzenie znaoznej ozęśoi społeozeństwa. 
Naród ruski ochroniła od tyoh następstw unia.

Mówca zakończył apelem, aby tak ściśle 
z sobą spojone narody szły wspólnie ręka w 
rękę w praoy około dobra i całości katolickiej 
wiary.

I ten punkt programu nie należał do po­
spolitych, jak tego zresztą spodziewać się było 
można, sądząc z lioznych naukowych rozpraw 
ks. dra Sarnickiego. Odczyt zyskał ogólny, szcze­
ry aplauz.

Za zezwoleniem marszałka wiecu przyszedł 
dalej do głosu włościanin Skwara z Krosień- 
skiego, który w kilku słowach, nie zawsze 
szozęśliwyoh, wzywał do jednomyślności i wspól­
nego działania dworu i ohaty przeoiw zabiegom 
nieprzyjaciela ludu, o którego istnieniu mówca 
niestety dopiero z przedwczorajszych przemówień 
dowiedział się. Zebrani, w przekonaniu, że „le­
piej późno niż nigdy® przyjęli życzliwie słowa 
włościanina, chociaż niektóre jej zwroty były 
troohę niesmaczne.

Wicemarszałek wiecu hr. Koziebrodzki 
wniósł, ażeby dla wykonania uohwał wiecu o- 
beonego i urządzenia następnego mianowano 
komisarzami, prezesa U. wieou katolickiego dr. 
Piłata, Władysława hr. Sapiehę i dr. Stefana 
Fedaka, zaś delegatami komisantów w Krako­
wie Ludwika hr. Dębickiego i Karola hr. Soi- 
piona. Komisarzom i delegatom przysłużą pra­
wo kooptowania współpracowników. Zgroma­
dzeni przez oklaski potwierdzili zgodę na pro­
ponowany wybór, jak również w  ten sposób 
objawili swą radość z powodu propozyoyi mow- 
oy, aby złożyć na ręce dra Piętaka podzię­
kowania komitetowi za urządzenie wieou.

Wreszcie wystąpił przed forum zgroma­
dzenia ukochany nasz, czoigcdny ksiądz arcy­
biskup ormiański, Issakowicz, którego mowę 
spróbujemy streścić, zastrzegając się z góry, iż 
streszczenie to nie ma bynajmniej pretansyi do 
oddania choć w przybliżeniu tego czaru, jaki 
mowa najprzewielebniejszego arcypasterza na 
słuohaozy rzuciła.

„Końozą się — rozpoczął mówca — dni 
wielkie, świetne i niebywałe; ' kończą się te 
najczystsze rozkosze duchowne, dobiegają kre­
su narady mężów, stanowiskiem, nauką, praoą 
i poświęceniem znakomitych, którzy niestrudze­
nie, w imię najszlachetniejszej idei poświęoiłi 
tyle czasu, aby omówić sprawy, kościół kato­
licki i społeczeństwo polskie i ruskie tak ści­
śle obohodząoe. Przypadł mi w udziale zaszozyt 
jako jednemu z arcybiskupów lwowskich do­
rzucić tu jedno słowo, które oby nie zmieniło 
się w ecbo ginąoe na falach wiatru; niechaj 
raczej głos starca stojącego nad grobem pozo­
stanie na dnie serc waszych, dostojni słuoha­
oze i przyniesie zbawienne owoce. Witam was 
Panowie! Nieoh będzie pochwalony Jezus Chry­
stus ! Witam was i w imię Boga wszechmogą­
cego, Najświętszej Maryi Panny, Królowej nie­
bios i królowej naszej, rozpoczynam.

„Błogosławiony nieoh będzie Bóg, mówi 
św. Paweł, „błogosławiony Ojciec Przedwieoz- 
ny, który napomina, abyśmy oieszyli utrapio- 
nyoh®. Chwałsż temu Ojcu najlepszemu za tę 
duohową pociechę, jaką niesie całemu krajowi 
wieo katolicki, bo ciężkie oierpienia nasze od 
dawna jui nurtują duszę, a pociechy silnej, nie­
zatartej brak nam było dotychczas. Powódź zła 
moralnego woisnęła się do najniższych warstw, 
jad zgnilizny moralnej zatruwa choć małą część 
społeozeństwa. Zatruwa ona dziś już głęboko, a 
Krasiński o. tem m ów i:

„Niczem Sybir, niozem knuty,
„I cielesnych tortur król,
„Lecz narodu duoh zatruty,
„To dopiero bólów ból®.

Zatrucie jak to oałe społeczeństwo ohrze- 
ściańskie ozuje, istnieje od lat już wielu. Boli 
to każdego prawego chrześeianina, srożej czuó 
się daje biskupom i arcybiskupom. Ale Bóg 
pełen miłości i spieszący nam zawsze w chwi­
li najcięższego bolu z pociechą, nie opuści nas 
wśród powodzi złego. Pan Bóg najdobrotliwszy 
pośród zatrutych i zmrowionych narodów wzbu­
dza mężów wiary, miłości i poświęcenia, k tó­
rzy starają się nowy zapalić ogień w znużonych, 
zboiałyoh sercaoh ziomków. Bóg nas nigdy nie 
opuści, jeżeli z ufnośoią niezachwianą ku Nie­
mu w doli najopłakańszej zwróoimy się.

A Kościół święty katolicki, ta  m atka naj- 
ozulsza, pełna zawsze łask i dobrodziejstw czyż 
ona odmówi nam swej pomooy ? P rzen igdy! 
W szakże to W ieża mocna, ufundowana przaz 
samego Chrystusa Pana, tego nauczyciela nad 
nauczyciele, który  powiedział : „Pójdźoie do
mnie wszyscy, którzy oboiążeni jesteście, a Ja  
was ochłodzę®. Kościół święty, na prawidłach 
Odkupiciela oparty, najbardziej niewdzięczne i 
najdalej uoiekająoe dzieci z natkliwszą do sie­
bie przygarnia miłośoią i dodaje męstwa, otu­
chy i sił do poprawy.

A Boży Namiestnik jako ewangeliczny 
gospodarz, czy przeniósłby boleść trzody swo­
jej, czy pozostawiłby bez pocieszenia i zaopie­
kowania się nieszczęsnymi? Nie! Nasz święto­
bliwy Papież wydobywa ze skarbca ooraz no­
we i kosztowniejsze przedmioty, któreby znę­
kaną duszę uiadowaó mogły i doradza skwa­
pliwie lekarstwa na boleśne rany społeczne.

Na ciężkie dla Kościoła i chrześcijańskie­
go społeozeństwa czasy, na tę dobę rozluźnie­
nia Bożych obyczajów zsyła nam Stwórca po- 
moo widomą i nieskończenie łaskawą. Oto u 
Łodzi Piotrowej zasiadają dzielni sternicy, któ­
rzy z polecenia Najwyższego Pana narody 
na dobrą mają zwrócić drogę. Po Piusie IX , 
który był prawdziwem lumen cueli, zasiadł na 
tronie papieskim mąż równie wielki, równie 
świętobliwy, Leon X III, który hartem  woli, 
miłością i roztropnością chce naprawić wszyst­
ko to, oo wiek bieżący przyniósł społeczeństwu 
chrześcijańskiemu zatruwającego. Z pierwszą 
zaraz ohwilą objęcia Stolicy Apostolskiej za­
brał się Ojcieo św. do ratowania od potopu, 
grożąoego światu chrześcijańskiemu. On to 
w swyoh niezliczonych odezwach i encykli- 
kaoh, tohnąoyoh najszczytniejszą miłością i na­
cechowanych najbystrzejszym poglądem na 
druzgocące się chrześcijaństwo, wskakuje n ie­
ustannie i wytrwale jak zaradzić złemu, jakiej 
broni użyó przeciw nieprzyjaciołom, wyw raca­
jącym ołtarze Pańskie.

Odezwy i encykliki Leona X III  sprawiły, 
że już dawniej narody wykształceńsze od nas 
stanęły do akoyi ratunkowej, a wstępem do 
niej były wiece katoliokie. Ocknął się tak ie  
za łaską Bożą naród polski i ruski, ocknął i 
pokazał wszystko, co jeszcze zdrowego w swem 
łonie posiada. Przed trzema laty  odbył się 
w Krakowie pierwszy wieo katolicki, a do 
udziału w nim stanęły bez wahania oba te na­
rody, wspólne z sobą religią, historyą i wspól­
ne oiężkim wrogiem ioh społecznego ustroju. 
Jakie były skutki pierwszego wiecu Polaków 
i Rusinów, jakie owoce, nie chcę utrzymywać, 
by może nie wydać nietrafnego sądu. Ale ogól­
nie wiadomo, że inaczej się powiódł, niż m y ­
ślano. Byó może, iż i tu  sprawdziło się przy­
słowie: „każdy początek trudny®, może pokła­
daliśmy zbyt wielką ufne śó w pomoc Bożą, a 
może wreszcie zdawało nam się, iż wystarczy 
wieo zwołać i odbyć, a już przez to rany spe- 
łeczne zagoją się. Byłoby to złem wielbieni, 
gdyby tak  istotnie było.

Ale wrogowie Kościoła i Ojozyzny naszej 
także me spali, owszem nasiali oni kąkolu, 
który ooraz bujniej wzrasta. Coraz natarczy­
wiej odzywają się wszędzie hasła i słowa zło­
wrogie, które smutkiem i boleścią napełniają 
dusze katoliokie. Myśmy nie myśleli, że czło­
wiek od urodzeni*, zły, wdzierając się coraz da­
lej w życie, coraz gorszym i gorszym stać się 
może. My długo na to patrzaliśmy, długo mil­
czeliśmy, a dzisiaj boleść serca nam rozrywa.

Jakaż więc przyszłość?
„Jeszcze się nie ukróciła ręka Pańska, 

aby nie zbawić; jeszcze nie obciążyło się ucho 
Pańskie, aby naszych próśb nie wysłuchało®, 
tak mówi prorok Izajasz. W ielkie to niezawo­
dnie i święte słowa. W istocie nie ukróciła się 
jeszcze ręka Pańska, aby jej ku nam na ra tu ­
nek nie wyciągnął, aby wydobył lud nasz 
z nieszozęśoia i do nowego, odrodzonego życia 
go powołał.

Tej nadziei pełni, przystąpiliśmy do urzą­
dzenia drugiego wiecu katoliokiego, a uczyni­
liśmy to pod wpływem większych jeszcze an- 
tireligijnyeh zabiegów, wobec straszniejszego 
jeszcze, niż przed trzema laty  widma gangre­
ny społecznej. J a k  postanowiliśmy, tak  i wy­
konali; zrobiło się tu  w tyoh 3 dniach ogromnie 
wiele. Ileż myśli wzniosłych podniesiono, ile 
zbawiennych powzięto rezolucyj! Bogu więc 
wielka za to nieoh będzie ohwała, a wam, pa­
nowie komitetowi, serdeczna podzięka.

Ale to jeszcze nie wszystko. Na tem po­
przestać nie moina, bo końca jestoze nie ma i 
społeczeństwo jeszcze nie uratowane, mimo, ie  
tyle referatów różnorodnych rozpatrz-no i tyle 
zbawiennych rezolucyj powńęto. Tu potrzeba 
jeszcze współdziałania ustawicznego całego spo­
łeczeństwa , obok tego wielkiej wytrwałości i 
poświęcenia. Czynów, czynów naród ozeka! Za­
praw dę, to wszystko, oo się na tegorocznym 
wiecu uchwaliło, jest tak ważnem i dobrze ob- 
myślanem, że gdybyśmy już rozpoczęli żyć po­
dług tych powziętych rezolucyj — jeśli już nie 
wprost do n ieba, to dostalibyśmy się przynaj­
mniej do przedsionka niebieskiego. Powziąć ja­
kąś uchwałę, to rzecz zwyczajna, ale uchwalo­
ną dobrze w ykonać, to dopiero szczyt dosko­
nałości i to tak w jsok i, że z podziwem i for 
malnem uwielbieniem trzebaby tę wytrwałość 
ooeniaó.

Nie wolno nam tedy spoczywać na k u ­
rach po zamknięciu w iecu . ani nie czekajmy, 
ryehło-li Boża ręka ws*ystko po myśli uohwał 
przeobrazi i urządzi. Nie cze cajmy zejścia na 
ziemię królestwa niebieskiego, bo czeka ono na 
nas, nie my na n ie , a zaznaczy go jedynie 
szlachetne katolickie życie nasze

■ Działajmyż tedy po katolicku, stańmy jak 
jeden mąż do praoy; każdy katolik z miasta 
czy miasteozka, ze wsi czy przysiółka, z ko 
ścioła, szkoły, dworu czy włościańskiej chaty, 
niechaj postępuje ta k , jak  tego uohwalone na 
wiecu .rezoluoye wymagają.

Żyjmy po katolicku we wszystkich naj­
drobniejszych szczegółach, dowódźmy nieustan­
nie i na każdym kroku, ie  nadewszystko dro­
gą nam wiara nasza święta , Kościół Chrystu­
sowy i Ojciec Święty, którego nawoływaniom 
winniśmy byó posłuszni.

Oto rady, przestrogi i napomnienia sędzi­

PRZEGLĄD a dnia l l  Lipca l896.
wego arcybiskupa, s ta rca , który może po raz 
ostatni już do Was się odzywa, a która on je 
W am ofiarowuje na pożytek duszW sszyoh i na 
chwałę Pana Boga,

Miły narodzie! Oto upomnienia malncrkie- 
go sługi Bożego który Twojego szczęścia pra­
gnie i zwycięstwa Ci życzy. Przyjmij je ser­
cem tak  oohofnem i szozeren, z jakiem ja Ci 
je  tu  dziś składam na pomyślność Twoją.

Żyjmy, bracia drodzy po katolicka, strzeż­
my zgody, jedności i miłości w zajem nej; n ie ­
chaj jeden duoh zgodny pełen miłości ogarnia 
seroa nisze w miłości Boga i Kościoła ka to ­
liokiego. Kochajmy i przebaczajmy winy dru­
gim , jak Bóg nam nasze przebaczą w swej 
nieograniczonej wspaniałomyślności. Żyjmy po 
katolicku, a prawdziwie katoli-bi zgon nasz 
ziemski będzie.

Gdy Ojcieo św. z taką opiekuńczą miło­
śoią nas wzywa do leczenia ran, gdy podaje :aa 
ta rany skuteczne lekarstwa, nie zatwardzajmy 
sumień naszych, nie odwracajmy oczu ni serc 
naszych od Kościoła Bożego, odnówmy z nim 
przymierza trwalsze niż dotąd, a posiędziomy 
tarczę mocną przeciw wszelkim zapędom nie­
przyjaciół. Odnówmy przymierze z całym pol­
skim i ruskim narodem, by jedność nierozer­
walna towarzyszyła nam i pokoleniom naszym 
w praoy dla zdrowia społecznego. Odnówmy 
wreszcie przymierze z Papieżem, gdy ono zer­
wane lub rozluźnione zoitało i ślubujmy mu 
cześć, wierność i posłuszeństwo. Postanówmy 
sobie szczerzą: Nie opuścim Zakonu Twojego, 
Panie, bo u ciebie przystań najbezpisozniojssa, 
a w Zakonie Twym prawda, światło i zba­
wienie.

Po tem zaintonował ksiąds arcybiskup 
Issakowicz hymn błogosławieństwa, którego 
z tytułu hierarchii udzialił JE . ks. kardynał 
Sembratowios w otoczeniu księży arcybiskupów 
łacińskiego i ormiańskiego, oras ks. Puzyny, 
a następnie wzniesiono z zapałem trzykrotny 
okrzyk na cześć Ojca świętego i Cesarza.

Urzędowe pożegnalne przemówienie przy­
padło w udziale ks. Adamowi Sapieże jako 
marszałkowi wiecu.

Ks ą ię  marszałek wyraził życzenie, ażeby 
praca ta wisika na wiecu podjęta, błogi przy­
niosła skutek. „Zapisaliśmy się pod sztandar 
służenia sprawie religijnej i społecznej, parnię- j  

tajmyź więo, że obowiązek trwa D ezercja 
byłaby niemożliwą, bo że byłaby hatiiebuą, nie 
ohcę nawet wspominać!“ Podniósł następnie 
mówca doniosłość mów i odczytów wygłoszo­
nych na wieou, i prosi, aby mu było wolno 
imieniem wiecu podziękować wszystkim szano­
wnym mówGOin staiopoiskiem „Bóg zupłać!.(Go­
rące oklaski).

Zwraoująo się do ks. W ilaskiew ieża, k tó ­
rego mowę podaliśmy wczoraj w obszemem 
streszczeniu, rzekł ks. Sapieha, iż należy obro­
nić się od iinzy', wszelkie bowiem usiłowania 
co do porozumienia się z stronnictwami ludo- 
wemi były dotąd bezowocne. Dla tego trudno 
księciu polegać na słowach, gdy zaś będą do­
wody w czynach, gdy potwierdzą to organy 
stronnictwa ludowego, wtedy z otwartemi ra ­
mionami przygarnięci znów zostaną chłopi do 
serca całego kraju tak szczerze i gorąco, jak 
tego społeczeństwo całe pragnęło odda w na, a 
pragnienie to jest dzisiaj tem w iększe, iż do 
wspólnej obrony Kościoła i uporządkowania 
stosunków wewnętrznyoh nadszedł już czas o- 
stateczuy. Co do trudnych zadań, jakie cze­
kają komisarzy wiecu i w ogólnośoi kraj cały, 
to wierzy książę Sapieha, ten niestrudzony w 
usługach dla narodu mąż,  że wszystko da się 
przeprowadzić i ostrzega przed wpuszczaniem 
do seroa zwątpienia, bo brak w iary_w wyko­
nalność pizeasięwKięó zabija energ ę. Do wie­
rzenia w właśoiwy skutek wiecu uprawnia już 
to samo, że podczas obrad wiecowych między 
Polaki.mi i Rusinami, panowała niezamąoona 
łu im om a i przykładna obywatelska wyrozu­
miałość. Przez ową zgodę i jedność może .za­
świeci lep-z i  przyszłość tym oierpiąoym zie­
miom. Trzy doi wieou zalicza książę Sapie­
ha do swych najmilsyeh dni życia — i z tern 
wynurzeniem żegna uczestników wieou.

Imieniem komitetu wiecowego przemówił 
na ostatek prezes jego p. dr. Tadeusz Piłat, 
dziękując ks. Sapieie za marszałkowstwo, ksią­
żętom Kościoła i wszystkim dostojnikom du­
chownym, marszałkowi kraju, Stanisławowi hr. 
Badeniemu i wszystkim potentatom nauki i 
pracy obywatelskiej za wytrwały współudział 
w wiecu i t. d.

Posiedzenie zakończyło się o godz. lO'/* 
wieczór, wskutek czego uczta w kasynie miej- 
skiem zapowiedziana na godzinę 9 -tą, odbyła 
aię stosunkowo później.

* * 1 »
Wiec katolicki zatem ukończony. Ile pra­

cy i trudów poświęcono dla jego uświetnienia 
wewnętrznego, mogą czytelnicy przekonać się 
za sprawozdań dotychczasowych, a sprawozda­
nia z posiedzeń sekcyjnych dowiodą tego w 
sposób jeszcze poważniejszy. Odraza wszystkie­
go wymagać nie można. Tyle rozstroju wkradło 
się do naszego kraju przez długie lata panowa­
nia liberalno-bezwyznaniowych haseł, że nieda­
wny stosunkowo zwrot do życia religijnego, 
nie może prędko wydać bogatych plonów. J a ­
kikolwiek skutek wiecu będzie na razie, to je­
dnak skonstatować nam wolno, ża tak wspa­
niałe, tak  świetnie i wyczerpująco opracowane 
prolekcye w sekoyaoh, czy na posiedzeniach 
plenarnych, zupełnie bez skutku pozostać nie 
mogą. Wrażenia, jakie z nich słuchacza osią­
gali, przelotnemi nie były, zapisały się one 
głęboko w duszy każdego. To też sądząc z ogól­
nego taktu i poważnego tonu wszystkich ze­
brań, każdy nabrać musiał tylko przekonania 
jak najlepszego o świadomości praoy, w której 
brano udział, a na licach wszystkich wieoowni- 
ków wyczytać była można szczerą chęć pono­
szenia wszelkich trudności d l a  d o b r a  w i a- 
r y i o j c z y z n y !

Korespondencje.
Londyn 4 lipoa

(T) Na tydzień ubiegły przypadł pamię­
tny w ekonomicznym rozwoju "Wielkiej B ry ta ­
nii jubileusz wolnego handlu. Pół wieka upły­
nęło w-aśnie od. zniesienia cła wchodowego na 
zboże. Wielki Robert Pael opłacił ten krok 
polityczny utratą władzy, z której go strąoiła 
jego własna zachowawcza partya, ale naród 
nie przestał błogosławić j~-go pamięci i imię 
jego jednoczy raz na zawsze z wielkiemi ag i­
tatorami wolności ekonomicznej, Cobdenem 
Brightem i całą manohesterską szkołą.

Dzisiaj cała ta rewoluoya gospodarcza na­
leży do historyi i możemy sądzić ją bezstron­
nie. Idee wolnego hand.u przestały byó uw a­
żane jako prawdy absolutne, jako rodzaj no-

wego zakonu. Każdy n a ró d , którego prze­
mysł nie jest rozwinięty , uznaje za właśoiwe 
przychodzić mu w pomoc oehronnemi cłami 
Nie miejsoa tu  rozwodzić się nad tem, czy taka 
polityka ekonomiczna jest słuszną lub uią nie 
je s t ; wystarczy przytoczyć fakt, że z wyjątkiem 
W ielkiej Brytam i, cała Europa jest obecnie u- 
sposobicną protekcyjnie i że nie widać ia. 
dsiyoh symptomów, aby politykę swą zmieniła

W ielka B rytania jest w innem niż one 
położeniu gospodarozam. Będąc cała jednem 
przemy słowem ogniskiem , potrzebuje dowozu 
surowych materyałów, a ponieważ nie produ­
kuje dostatecznej dla wyżywienia swej ludno- ] 
śoi ilości zboża, przeto zależy jej na obfitym 
takowego dowozie z innych krajów. Doktryna, 
którą Cobden i jego towarzysze ogłosili byli 
jako prawdę wszechświatową, powszeohną, po­
kazała się tylko prawdą angielską.

I  w Anglii jednak stronnictwo protekcyj­
ne podnosi głowę. Znajduje ono swe popiroie 
u rolników, którzy nie mogą się sżyó z kon 
kurencyą zagraniczną. T ref zdarzył, że kilku 
członków obecnego rządu, jak minister rolnio- 
twa, p. Chaplin, jak pierwszy lord skarbu p 
Balfour i nawet prezes gabinetu lord Salisbu- 
ry, nie są stronnikami wolnego handlu. Ażeby 
przyjść w pomoc rolnikom, przeprowadzają on 
włsśnie obecnie przas parlament ustawę, któr* 
nakładając cl > wohedowe na bydło zagrani­
czne, na tym punkcie przynajmniej zabezpie­
czy wyborców angielskich przed konkurencyą 
ośoienną. Ale dalej nawet ci członkowie rzą­
du w protekeyi dla rolników, iść sk - nie 
poważą

Wśród przemysłowców angielskich także 
podnoszą się głosy za protekoyjuemi cłami- 
Spostrzegają oni, ża jedna narody tak silny u 
siebie wyrobiły przemysł fabryczny, iż wyci­
snęły angielskie towary, i że drogie współza­
wodniczą z niemi na niejednym rynku targo­
wym, który był monopolizowanym przez nich 
Rzeczy possły dalej nawet, bo jeden naród, a 
są to Niemcy, w niejednej gatęzi fabryczne" 
wyciska Aagl ków z ich '♦.łacnego krajowego 
targowiska.

W  takioh-fo warunkach ekonom ;oznych 
bieg czasu sprowadził ów jubileess 60-letni 

■wolnego handlu. Jego stronnicy, a stanowią 
oni bądź co bądź im.eMektys.htą większość na­
rodu, postanowili upamiętnić go uroczystym 
obchodem. Nio mogli się łudzić atoli, żeby 
ioh doktryna rczentuzyazmowała masę. Dla 
większości ludu epoka cła wchodowego na 
*boźe jest już teraz rodzajem fantastycznego 
mytu i walki ż&dusj. pod tym względem nie 
rozumieją. Utarczki czystych doktyuerów stra­
ciły w ich oozsch racyą bytu. Wolno handla­
rza ograniczyli też swe m anifestacye, przeczu- 
wająo obojętność publiczną. W ydano tanią e- 
dyeyę biografii Oobdena, napisanej przed dwu­
nastu laty przez Johna Morley. Jest to myśl 
dobra, bo ksiąlka to znakomita i na wartośoi 
nie straciła. Złożono tak ie  a lres  prowinoyo- 
imlny 9U-letniemu Jerzemu Yiilers, watc-rano- 
wi parlamentarnemu, jedynemu dziś jeszcze 
żyjącemu bohaterowi owej epicznej walki o 
swobodę handlu. Nakonieo odbył się . bankiet 
w Graanwich, pod prezydenoyą p. Leonarda 
Couriney. Wypowiedział on mowę znakomitą, 
jakiej się od niego spodziewać było można, 
ale zamiast nuty tryumfu, dosłyszeć można by­
ło w jego słowach melanoholiozcego ubolewa­
nia nad ślepotą społeozeństwa dla swyoh wła 
snyeh interesów. Wtajemniczeni w zakulisową 
historyę, znający stosunki, jakie istnieją po­
między akademickim mówcą, jak p. Courcney, 
a praktycznym  politykiem jak  p. Chamber­
lain, podziwiali energię i zamaszystość ciosów, 
jakie jeden z tycih przyjaciół i sojuszników z a ­
dawał drugiemu.

Wiedzą może czytelnicy, że p. Chim ber- 
lain jako przemysłowiec zarobił na wolnym 
handlu kolosalną fortunę. Używając jej, poka­
zuje swą niezależność sądu i swą bezintereso­
wność, gdyż stał się rzecznikiem i orędowni­
kiem zaprowadzenia ceł wohodowych w W iel­
kiej Brytanii. Marzy on o angielskim Zoll- 
yereine, do którego weszłyby wszystkie kolonie.
Za otworzenie swych granic dla towarów an­
gielskich p. Chamberlain oświadcza gotowość 
daó im w zamian cła na dowóz jakiegokol­
wiek przedmiotu do W. Brytanii, nie pomija­
jąc nawet zboża. Ma on nadzieję w ten  sposób 
ściśle związać na podstawie ekonomicznej soli­
darności kolonie z metropolią. Dla daleko wi- 
dząoego polityka, troszczącego się o zabezpie­
czenie dla W. Brytanii jej wszechświatowej, 
imperyalnej pozyoyi, to grunt wcale nie źle 
pomyślany i można zrozumieć, że owa impe- 
ryalna federaoya, o której tyle słyszymy, ale 
która zawsze wisi jeszoze w obłokaoh, nabra­
łaby przaz taki Zollverein krwi i ciała. P rzy­
kład, do czego doprowadził związek oelny roz­
maitych niemieckich państw i państewek, jesł 
zachęcającym, ale warunki są tutaj całkiem od­
mienna i jeżeli gdzie, to tutaj miejsce przyto­
czyć maksymę: „oomparaison, n’est pas raison.®
W  każdym razie jeżeli uda się p. Chamberlai­
nowi rozbudzić agitacyę w tym kierunku po 
koloniach, to pozostanie mu jeszoze dokonać 
dwóch innych warunków: osiągnąć zgodę człon­
ków swego rządu i osiągnąć zgodę oełej W  
Brytanii. O pierwsze łatwiej mu będzie pra­
wdopodobnie jak o drugie. Chooiaż wolny han­
del jest ob jenie doktryną drzemiącą, tego ro­
dzaju projekt byłby w stanie zgalwanizowat 
go na dobre.

Kwestya na pozór podrzędna stanie tu 
niebawem na porządku dziennym, a w gruncie 
zrewolucyonizuje ona cały świat angielski. Idzie 
o otrzymanie od parlamentu pozwolenia na 
ruoh po ulicach pojazdów poruszających się 
siłą pary, elektryczności itd., a nie końmi. Te 
autocary były tu  dotychczas wzbronione, a ra ­
czej ruch ich był obwarowany lakierni trudno­
ściami, że równało się to zakazowi. W ynalazcy 
nie próżnowali, ale najlepsza ich pomysły roz­
bijały się o tę legalną zaporę. Od dwóch lat 
jednak agitaoya w tym kierunku się rozpoczęła 
za popęden wys^łym z Frauoyi. Odbyło się 
kilka wystaw, na któryok krajowi i zagraniczni 
powoź aicy i mechanicy przedstawili cały szereg 
rozmaitych .typów samochodów. Publiczność 
rozenfcusyazmrwala potworzyły się Towa­
rzystwa przedsiębiorące budowę tramwajów i 
omnibusów elefcfcryoznyoh. Akcye ioh rozehwy- 
tane zostały. Co dzień pojawiają się nowe wy­
nalazki i ulepszenia. Wprowadzenie samochodów 
w życie oczekuje już tylko saukoyi parlamentu, 
która - jak nikt nie wątpi — daną im będzie, 
zanim aię izby na wakacye jesienne rozjadą.

Nie wiemy jeszcze, jak te samochody wy­
glądać będą; al® więmy, że się postać i pozór 
miasta radykalnie zmieni. Koń, któremu welo- 
oypedy już lak ogromny cios zadały, wyparty 
zostanie na dobre z powszeohnego użytku. Za­
przątać się jednak zaczynają ludzie pytaniem

  w



ooby się scało a londyn^Kiem1 ulicami, g ly b y  
do wszystkich powozów pryw atnych, wozów 
transportowych, dorożek, omnibusów i tram' 
rrajów przybyły jaszcze samochody? Cb.y wie­
dzą sz. czytelnicy że obecnie w Londyrie jest 
14 000 dorożek, 2000 omnibusów i 1000 tram ­
wajów? Ozy wiedzą, że do City wjeżdża co­
dziennie 90.000 pojazdów? Nie będzie można 
wprowadzić w użycie tych nowyoh samochodów 
oez ograniczenia ruchu pojazdów konnych. 
Kwes^ya jest skomplikowana i nie ulega w ąt­
pliwości, że ta rewolucya, jak każda inna, po- 
ciągnie z q  sobą znrażdżenie dawniej istnieją­
cych praw i sytuacyi. Sa jeszone mue zaga­
dnienia, wielkiej wrgi, wiążące się z wprowa­
dzeniem w życie samochodów. Dość będzie wyg 
mienić jedno: lekkie drogi żei»zne o wąskim 
torzo systemu Decauville. Rzucono się z z ipa- 
łem do ioh budowy właśnie w oliwili, kiedy 
peropektywa tfego nowego typ r powozów i trak- 
oyi pozwala uważać je za zbyteczne.

* dnia 11 Lipca
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Lwów 10 lipca.

Bankiet wiccowników, który się odbył wczo­
raj wieczorem w salach kasyna miej ikiego, tgro- 
madził około 200 osób ze wszystaich sfer naszego 
społeczeÓLtwa Szereg toastów otworzył hr. Stani­
sław Tarnowski, wznosząc zdrowie przewodniczącego 
wiecu ks. Adama Saoieh/ ,  który w piękn aj prze 
mowie podziękował gościom poznańskim za przyby­
cie i na ich cześć wzniósł kielich. Imieniem pozn-ń- 
czykow dziękował p. poseł Zółtowcki. Na u/.uśc 
duchowieństwa wzniósł toast lir, Wojciech Dziedu- 
szycki, zdrowie Rusinów pił pan pro11 Piłat a zdro­
wie ki akowskich gości p. \v achniauin. Po przemó­
wieniach pp. Fedaka, dr. Źulińskiego włościanina 
Skwary, Glińskiego i innycb zakończył szereg jofi 
cyidnyeh toastów p. Murawski tradycyjnem „ 
chajmy się!“ Uczta przeciągnęła się do godziny 
po połnocy.

Instrukcye dla mężów zaufania eentralnegu 
komitetu wyborczego i instrukcye dla komitetów 
lokalnych wszystkich pięciu knryi, zarówno dla Ga- 
licyi wschodniej jak i zachodniej, uchwalił centralny 
komitet przedwyborczy na ostutniem swem posie­
dzeniu. Idzie teraz o to, aby te instrukcye oyły 
prędko rozesłano i wystudyowane przez tych, któ ■ 
rym wypadnie podług n 'li działać.

Sejmik relacyjny. Dr. Damian Suwezak, poseł 
na Sejm krajowy z okręgu podhajeckiego, zdawać 
będzie uprawę ze bwej poselskiej działalności w Bo­
żykowie dnia 13 lipca b. r o goaz. 11 rano w do­
mu ke. Stetkrawicza, dziekana podhajeckiego.

Z poczty. Z dniom 10 lipca b\ r. otwarte 
zoetaną w Łopatynie, Toporowie (powiat brodzki) i 
Zabierzowie koło Niepołomic (powiat bocheński) 
przy istniejących tam urzędach pocztowych staoye 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

W Czytelni katolickiej odbyło się dzisiaj przed 
południem zebranie delegatów krajowych Towarzystw 
Katolickich w celu omówienia sprawy załóż mia 
„Związku krajowego katolickich Towarzystw1. Ce­
lem Związku miałby być rozwój społecznej działal­
ności i organizaoyi społeczeństwa w duchu kato­
lickich zasad. Prezeo lwowbkiej Czytelni katolickiej, 
profesor Maksymilian Thnlie po zagajeniu posiedze­
nia zaproponował wybór p. Jędrzejowicza na prze­
wodniczącego, sam zaś podjął się referować projekt, 
pejczem otworzono nad tą sprawą dyskusję. Po dłu­
giem rozważaniu, przyjęło zgror adzenie wnio3ek 
delegata z Bochni, p. dra Serafińskiego, ażeby czy 
telnia katolicka wydrukowała i rozesłała projekt 
Związku do wszyskich Towarzystw katolickich, 
a w ualszej akcyi w porozumieniu z komitetem wy 
konawczym wiecu katolickiego zarządziła ponowny 
zjazd delegatów, celem bliższego rozpatrzenia sprawy.

Tadeust Kruszewski, artysta, mal-H/.-portreci­
sta, bawi w Zakopanem, gdzie cały tegoroczny sezon 
przepędzić zamarza,

Z Kraku Wa piszą nam : Bawiąc przez tydzień 
w ,Krakowie, pragnę się podzielić z czytelnikami 
Przeglądu wrażeniami jakich doznałem na przed • 
stawieniach opery lwowskiej w Krakowie, tembar- 
dziej, że z tego, co w.aziałerr. można przewidzieć, 
jaką będzie opera we Lwowie w sezonie zimowym 
Obecna dyrekeya wzięła się przedewazystkiem do 
poprawienia orkiestry i chóru, wychoiząo słusznie 
z tego założenia, że sa, one podstawą każdej opery 
i że gdy ta podstawa jest dobra, to nawet mierni 
soliści utworzą całość artystyczną Zaangażowano 
fetlhn skrzypków, mięazy nimi Drukera z Wiednia, 
fakdeistę : Pragi, paru innych muzykantów, t a l , że 
orŁMtra uczy teraz 32 człoumW, chóry uzupełnio­
no kilkunastoma młodymi głosami Nie wwnika 
stąd, aby tu i ówdzie nie było czegoś do zarzuce­
nia, ale wszystkiego odrazu żądać nie można, 
zwłaszcza, że każda i rkiestra i każdy chór potrze 
bujr długiego zgrania się i ześpieWania się ze so­
bą — zaznaczyć jednak musimy, że orkiestra w 
„LoLengrinie", a chóry w „Rigolecie11 zasłużyły na 
zupełne uznanie, zarówno publiczności, jak znawców 
muzyki Żeleńskiego i Noskowskiego.

Co do solistów, to bez szumnych zapowiedzi 
dyrekeya przedstawiła nam w krótkim czasie cały 
szereg pierwszorzędnych spie yaków. Dobry nasz 
znajomy ze Lwowa z przed laty 12, a obecnie stale 
do roku 1898 angażowany w Frankfurcie nad Me­
nem, Aleksander Bandrowski, to tenor bohaterski, 
par oxcellence wagnerowski. Fenomenalny głos jego 
zdolny do jak najsubtelniejszego cieniowania i fra­
zowania, nie traci nigay w żadnej nucie na meta­
licznym dźwięku, znakomita deklamacya, wielka 
inteligeneya muzyczna i szlachetna gra aktorska 
przy wspaniałej rycerskiej postawie, oto warunki, 
które posiada ten znakomity artysta. Sły szałem Ban 
drowskiego w „Żydówce", „Lonengńnie" i „Fauście *. 
We wszystkich rolach święcił prawdziwe tryumfy, 
największe jednak w „Lohengrinie". Mimo, że lat 
Kilkanaście Bancuowsfci bawił za granic*, wszystkie 
partye śpiewał po poliku, dając godny do naślado­
wania wzór naszym pnuiadonnom, które po rokn 
nauki za granicą darzą nas złą włoszczyzną lub 
jeszcze gorszą francuszczyzną. Dowiedziałem się, że 
Bandrowski zawite na cały luty do Lwowa.

Równocześnie wystąpił w „Marcie" i „Rigo­
lecie" Maryan Alma z rzetelnem powodzeniem. Alma 
nńnao małego głosu, musi się wszędzie podobać — 
Sdyż umie swuim dźwięcznym, lirycznym tenorem 

adaó a gra doskonale.
Ogólnie podobał się Gabryel Górski w „Rigo- 

tartyę tę śpiewał on po raz pierwszy; po- 
i przeprowadził wybornie, widać również w 

postęp
iWB Lwowie. Role k 

kach PP- Gainil0 v̂ej, Kruszelnickiej i Dąbrowskiej.
uni Oamilowa ostatnim swym studyom w Pa­

ryżu zawdz’ ęcz w . zo wiele; trj7lery jej 8ą
skazitelme czystlj jai_0 8pjewacz^^ koncertowa nie 
pozostawiałaby r ; do -yczeniit gdyż ^  gło8 bar­
dzo piękny i wj orną azK01ę; na scenie jednak bia- 
kuje jej uemperame itn, j WSZyatfeie postacie, przez 

Lystkę stwarzane, ^ychoaZą co do gry aktorskiej 
blado.

Anna E nszelnic i jako sopran dramatyczny, 
się wiełkiem uznaniem tuteiszei krytyki i pu-

leiie"

lewie jego wielki pustęp od ostatnich wy­
stęp u we Lwowie. Role kobiece spoczy wają w rę-

bliozności; zauważyłem w niej tylko skłonność do 
tremolowania, ozego się artystka ta, rokująca wiel­
kie nadzieje, powinna wystrzegać. Reszta ensambln, 
to nasi dobrzy znajomi: pp Dąbiowska, Kaspro­
wiczowi, Bohussćwna, Skalska, oraz pp. Jeromin, Ro­
land i Zegarkowbki, nie potrzebujemy więc o nich 
pisać.

Z nowości, najęierwszą będzie „Goplana" Że 
leńskiego Opera ta, tak długo oczekiwana, ukaże 
s'ę 23 lipca. W  sobotę 11 b. m. rozpoczynają sze­
reg występów: Floryański i Teresa A.-klowa W Lo 
hengrinie. Usiłowaniom i pracy dyrekuji towarzy­
szy zarówno sukces moralny, jak i materyJny, gdyż 
teatr codzienue pełny.

Wycieczkę na Czarnohorę i rządza czarno­
morski oddział Towarzystwa Tatrzańskiego w Koło­
myi w darach 18, 19 i 20 bm. Udział mogą wziąć 
nietylko członkowie, lecz także i osoby niebędące 
członkami Towarzystwa. Zarząd Towarzystwu zajmie 
się zamówieniem i ugodzeniem stosownej liczby koni 
huculskich pod wierzch, tudzież urządzeniem nocle­
gów i zamówieniem obiadów. Prowiant na 19 i 20 
bm. bierze każdy z sobą. Posługacz za niesieni 
małego pakunku (16 fantów) kosztnje dziennie 1 zł., 
koń osiodłany 1 zł., pieszy przewodnik do dwóch 
koni 1 zł Wpisowe dla Towarzystwa na wspólne 
wydatki: dla nieczłonków 1 zł, dla członków To w. 
50 ct, dla młodzieży szkolnej 25 ct. od osoby. Na 
zamówienie Lonia huculskiego płaci się 1 zł. zadatku

Zgłoszenia i pizekazy pocztowe z pieniędzmi 
uprasza się przesyłać do „ Gzarnohorakiego Odd: iaiu 
Towarzystwa Tati zańskiego w Kołomyi" najpóźniej 
do 16'bm. włącznie. -

Rozprawa strategiczna Wilhelma II Cesarz
niemiecki przesiał niedawno szefowi jeneralnego 
sztabu francuskiego jenerałowi Eoisdetłre strategiczną 
JWą rozprawę o strasznej bitwie pod Kannami, sto 
czonej między Kartagińczysami a Rzymianami. Za­
razem prosił cesarz jenerała Boijdeifre, żeby o tej 
rozprawie otwarcie swe zdania wypowiedział. Bois- 
deffre zwołał więc na naradę kilku najwvbitniej 
szych jenerałów, historyków i taktyków francuskich 
i pc długich debatach doszli oni do rezultatu wręcz 
przeciwnego aniżeli cesarz Wilheim. Cesarz bowiem 
twierdzi w swej rozprawie, że Hannibal, aby zadać 
Rzymianom 'stanowczą klęskę, kazał swemu prawe­
mu i lewemu skizydłu posunąć się naprzóu; zaś 
francuscy jenerałowie przyjmują ii  agą alternatywę, 
tj. że Hanmlal kaz?ł tym skrzydłom, wykonać marsz 
w tył. Różnica ta poglądów pochodzi stąd, że Wil­
helm II utrzymuje, iż- armia Hannibala ustawiona 
była w prostej linii; zvś franou, cy jenerałowie na 
podstawie Plutarcba dowodzą, że armia ta ustawiona 
była w linii Krzywej.

Konstanty hr. Wrszcwiec Rey, jak donie­
śliśmy OEBgdąj, znntrł podcza3 wyprawy do rfzoi, 
podjętej celem wykupna jeńców włoskich z rąk Me 
nolika. Wyprawa ta wywołała w całych Włoszech 
najlepsze wrażenie, popłynęły pry watne hojne ofiary 
na cele wyknpna jbńców nazwisko hr. Rey a stało 
sii* wielce popularnem w całych Włoszech, a obecnie 
dzienniki włoskie dają wyraz szczerego żalu z po­
wodu jego niespodziewanej śmierci. Wobeo tego 
warto pizypomnieć kilka chwil zżycia śp. Konstan­
tego hr. Reya i jego pobytu w Krakowie

Pochodził ou z czeskiej rodziny Wrszow 
ców, oddawna ociedlonej w "olsce. Za młodu o rzy - 
maJ staranne wykształcenie, a na ławie szkolnej w 
Teresianum łączyły go między innymi bliskie sto­
sunki z mr. Bacąuehemem. Po ukończeniu studyów 
wstąpił do służby rząćLwej w administracyi polity­
cznej i doprowadził do rangi starosty. Porzucił je ­
dnak karyerę urzędniczą i wkrótce potem zajął sta 
nowisko dyrektora Tow. tramwajowego w jednem 
z większych miast zagranicznych. Do Krakowa przy­
bywa w r. 1884 i ta obejmuje młyny królewskie, 
walcząc z niesłychanom”, trudnościami przy wybony- 
war a przedsiębiorstwa Ruchliwe jego usposobienie 
nie pozwoliło mi ogranczyć się do tego zajęcia 
Niezadowolony z pewnych stosunków miejscowych, 
pisze „Pieśni Paszczęka," skonfiskowane przez pro- 
kuratoryę Proces prasowy w tej sprawie, przepro- 
wadzuny przez wszystkie instaneye, w którym za 
stępcą hr. Reya był znany, dziś już nieżyjący adw. 
dr. Machalabi -— budził w swoim czasie żywe zaję­
cie w Krakowie. Zaprzyjaźniwszy się z p. Ignacym 

ółtowskim brał hr. Rey żywy udział w ruchu 
szląskim i jeździł do Cieszyna, aby doprowadzić do 
poroznmienia politj cł,nego między polskimi katclika­
mi a ewangielikami na bzląskn.

Również zajmował się życiem politycznem w 
KrcJrowie, gdzie pozawiązyw.ł liczne towarzyskie 
stosunki. Ju t wówczas cechowały go głęboka po­
bożność i poważny religijny nastrój. — "W jego 
skremnem mieszkaniu przy młynach królewskich 
wisiał nad łużki jm wspaniały obraz rel-gijny szkoły 
włoskiej, obok innych świętych obrazów. Na pier­
siach not ł zawsze szkaplerz, a różaniec odmawiał 
z budującą pobożnością. — Ulegając wewnętrznemu 
powołaniu, wstąpił hr Rey do zakonu 00. Domi- 
_ikun >w i ezareg lat p zepędził w różnych włosfdeh 
klasztorach.

Wypadki klęsk: Włoch wydobyły znów na 
widownię jego i-zwisko, a dzieje jego abisyńskiej 
wyprawy są powszechnie zna^e Komitet kato­
lickich dam włoskich powierzył mu misyą zawiezie­
nia jeńcom włoskim w bzoi listów od rodzin za­
pomóg pieniężnych i ubrania. Prócz tego Leon XIII 
zlecił mu, aby wspólnie z patryar hą koptyjokim, 
Makarym, nakłaniał Meneliku do puszczenia jeńców 
włoskich na wolność. Hr. Rey udał się do kolonii 
francuskiej Dżibuti, skąd pisał do jednego z przy­
jaciół w Rzymie:

„Dnia 4 go czerwca przybyliśmy do Dszibuti, 
głównego miejbea kolonii francuskiej na wybrzeżu 
abisyńskiem. Przygotowuję karawanę, która lędzie 
się składać z 1000 wielbłądów, a 1 lipca wy nasram 
do Szoi. Droga prowadzi przez Hairar, celem jest 
Adais-Ababa, gazie znajduje się przeszło 2000 jeń 
ców włoskich. (Podług lat urzędowych, ma się tam 
znajdować 1500 żołnierz-/ i 43 oficerów) 1 iczba 
tych nieszczęś1 wych musiała się jednak tymczasem 
znacznie zmniejszyć. Wielu padło o tiara głodu i 
okropnego klimatu, a byli tacy, którzy samobój­
stwem położyli kies cierpieniom. Meoelik obchodzi 
się z jeńcami w równy sposób, jak ze swymi żoł­
nierzami, — ale to mało, prawie za mało. Jeńcy nie 
itują kapeluszy, ubioi ów, trzewików; pożywienie ich 
składa się z ryżu i jęczmienia. W Port-Suid złą­
czył się z r i msgr. Mukai ios, poseł nadzwyczajny 
Papieża. We własnoręcznem, rozcznlającem piśmie 
prosi Papież Menelil— aby, pomnąc na obowiązek 
chrześcijański, wypuścił jeńców na wolność... Gorąco 
jest tu okropne; termometr Wbkazuje 42 do 48 sto­
pni. i. pierwszych dniach miałem uczucie, żo nie 
przetrzymam tegc gorąca; teraz przywykłem do te­
go. Stan nego zdrowia jest nieco lepszy. Ręka Boża 
chroni i broni naszej misyi. Nie wątpię, źe w ciągu 
dwóch do trzech miesięcy uda się naui jeńców przy­
wrócić ojczyźnie".

Niestety zawiodła go ta nadziej- — i niespo­
dzianie tylko padł ofiarą klimaou i swego poświę­
cenia. W ten sposób człowie c energiczny i nieza­
wodnie wyższymi obdarzony zdolnościami, ntraoił 
życie w sprawia dobrej dla której się poświęcił, to 
też zdobył sobie w całym świecij należną cześó i 
miejsce na długo w pamręei.

Karygodne niedbalstwo zarządcy cegielni Kra-

VIV«. .
suckiego w Snopkowie pozbawiło wczoraj życia 4 
letu rgo synna wyrobnika Klimkowskiego. Na ce­
gielni znajduje się reztrwoar, w którym peino było 
wody, mającej 70 stopni Celsiusza, a był on tylko
kilka deskami nie zupełnie przykry y. Do niego-to
wpadło dziecko i zginęło, >

, Koźmianowska „Rzecz o r. 1863" oadaje nam 
za granicą usługi tego samego rodzaju, jakie oddała 
lwowska wystawa. Jak tą wystawą przekonaliśmy 
naszych Dieiyozliwych sąsiadów, że realna praca 
nie jest wśród nas tylko jakicmś oderwanam poję­
ciem. lecz owszem wchodzi w nasz codzienny oby­
czaj, tak owo dzisło St. Koźtriana rozprasza prze­
sądy o naszem politycznem usposobieniu. Streszcza­
jąc wrażenie, jakie na obcych czyni ta książka, picze 
berliński Das khiae Journal: „Czy Polacy nauczą
się czego od St. ó.ożtmana, to ich rzecz, ale inne
narody nie zaniedbają dowiedzieć się z tego dzieła, 
będącego szczytem realizmu politycznego, ozem Po­
lacy byli, a czem są. Legendę o polrkim zewołu- 
cyonizmie ąuand wierne obalił Kożmian stanowczo".

Pan Józef Birach prosi nas o sprostowanie 
wiadomości, jaLoby w budującym się domu jego 
przy nl. św. Zc-fii zawaliła się dwupiętrowa ściana.

Z Pedwołoczysk nam piszą: Dnia 5 b. m.
odbyło się uroczyste poświęcenie strażnicy pożarnej 
urządzonej staraniem komisarza policyi pogranicznej 
pana Krć.uera, który jeet naczelnikiem straży ocho­
tniczej i staraniem około rozwoju tej użyiejznej 
mstytucyi ogólną tu wdzięczność pozyskał. Po uro­
czystości kościelnej nsstąpiła zaDawe połączone z io- 
teryą fantową, która przysporzyła kasie etrażackiej 
kilkadziesiąt guldenów czystego duchodn.

„Błby“. Pod powyższym tytułem napisali pp 
Zygmunt Przybylski i Klemens Junosza, czieroak- 
tową komedyę, która wystawioną zostanie niebawem 
w teatrze „ W o d e w i l "  w Warszawie.

Pummk Mickmwiuza w  KaiIsfbadre Btauie
już niebawem, staraniem polskich kuracyuazów. Ba­
wiący w ruieśc.e Eaizem u(l wiecu katolickim poseł 
Włodzimierz Gniewosz, zamówił wczoraj imienimn 
komitetu u artysty-rzeźbiarzc p Tadeusza Burącza 
pomnik, który będzm na obczyźnie dowodem uzoi 
jaką otaczamy naszych wieszczów,

Nagła śmiarć. Wczoraj jkoło godziny 11 ra­
no raim y został atakiem apoplsktycznym gr. kat. 
ke CLołodyński, wikary ‘ -W SUadeza pod Zoikwią. 
Śmierć nastąpiła po kilku irinutaek. Zmarły przy­
był na wiec katolicki do Lwowa i wczoraj rano je­
szcze, zdrów zupełnie, spowiadał ~ię i k, muniaował 
w oerkwi semma/zyokiej. Zmarły liczył lat 28,

Nieszczęśliwy ten wypadek wydarzył się na 
Wałach hetmańskich, tuż obok stac/f tramwaju ele­
ktrycznego, a potrzeba było aż całej godziny, zanim 
p-zybył nomicarz śródmieścia i spitał prutokoł. 
Zwłoki ś. p. zmarłego leżmy więc z powodu nie­
udolności organów magistratu pi zez catą godzinę na 
trawniku, zanim je przewieziono do kostnicy.

SufflODÓjstwO Żandarma. Antoni Stefanowicz, 
żandarm stacy-. nowany w Pieni" kach w powieoie 
brodzLim, odebrał sobie życie wystrzałem ' z ka­
rabinu.

Epidemia denuncyacyi szerzy się tak silnie
wśród sfer urzędniczych w Rońyi, iż generał Sie- 
miakin, mianowany przed kilku dniami Gubernato­
rem podo'skitn, uważał za właściwe napiętnować 
publicznie rozpowszechniony w Rosyi zwyczaj nad­
syłania do władzy wszelkiego rodzaju donunoyacyj 
urzędników na urzędników. W muwie, wypowiedzia­
nej do podwładnych przy objęciu urzędowania ubo­
lewał gubernator, iż tego roaz'ju choroba zapuściła 
głęboko korzenie wśród sfer urzędniczycH podwładnej 
mu gubernii i oświadczył, iż tolerować jej nie będzie.

Nowa racnuba czasu. Amerykanie zamierzają 
poprawie teraźniejszą racnnbę czasu, a angielska 
prasa popiera ten pomysł gorliwie. Według tej no­
wej rachuby podzielonoby rok na trzynaście mie­
sięcy, z których pierwsze dwanaście miały Dy po 
28 dni, a ostatni miesiąc W  ruku zwyczajnym 29, 
w przestępnym 30 dni. Największa korzyść z tej 
rachuby byłaby ta, że każdy dzień w tygodniu 
przypadałby na pewien dzień w miesiącu. I tak 
np. gdyby dzień 1 stycznia przypadał na ponie­
działek, to dzień 1, S, 15 i 22 każdego miesiąca 
w tym roku przypadałby także na poniedziałek. 
Amerykanie urządzają teraz wiece, na których oma­
wiają tę opraw<j, a podczas najbliższej wystawy pa 
ryskiej chcą wraz z Anglikami zwołać międzynaro­
dowy wiec dla pr. oprowadzenia tego pomysła.

Wilhelm II i rewolucya z góry. Pod tym ty-
tmem wyszła w Zurychu kvi«jż ;a, mająca sparaliżo­
wać rewelacye innej ki iążki, którą pod takim sa­
mym tytułem zamierza .wydąć głośny, berliński 
adwokat, Friedmann. Wspoirniiną aroszurę skon­
fiskowała berlińska polieya, a uwaga publiczna zwró­
ciła się obecnie na mające wyjść dzieło Friecman.ua. 
Friedmann, któremu zabroniono pobytu w Berlinie, 
przebywa obecnie w Paryzu, gdzie zapowiada rychłe 
wydanie książki pod tytułem „Guillaume II, la re- 
volution par en baut". O tym dziele swoim Fried­
mann powiedział do je Rego z reporterów Matin 
„Będzie to książka, składająca się z dwó.h części, 
uzuj ełniających się nawzajem ■ zawierać będzie filo­
zoficzno obyczajowe studyjni współczesnego Berlina. 
W części pierwszej wyjaśnię stanowisko, jakie ce­
sarz Wilhelm obecnie zajmuje Ne poesątku pano­
wania swego młody cesarz niemiecki nu ażał się _a 
rozjemcę, powołanego do rozstrzygnięcia wielkie,, 
walki społecznej. Chciał o u kwestyę robotniczą roz­
wiązać na drodze pokojowej i w tym cein zwołał 
do Berlina kongres robotniczy, którego rezultat jest 
znany. Tymczasem wytworzyła się n dwora itron- 
nictwo, które cesarzu parło do walił i to nie z za­
granicą, iecz do walki wewnętrznej. „Z -pałaszem 
W ręku — tak szeptano monarsze — należy odeprzeć 
żądania proletaryatu." Jo mst rewolucya z gory. 
W drugiej częś .i książki, piszę głó wn” s o sprawie 
Kutzrgo, z tą znojom jścią obyczajów wyższegc to­
warzystwa berlińskiego < tórą pozyskałbm nie tylko 
z aktów procesowych, lecz i prz0z stosunki osobi­
ste ; obracałem się bowiem zawsze w kołach ary­
stokratycznych i nii ii-a sposobność czynienia inte 
rolujących spostrzeżeń. Rozumie się, że nie zdradzę 
niczyjego zaufania i nis nadużyję tego, czego się 
dowiedziałem, jako adwokat, nje za  ̂ jako filozof- 
obserwator. Lałem już dowody mojej dyskrecji, od- 
rzuf wszy pół miliona ff-> które mi z Londynu za 
cz śó aktów moich oiiarowj wauo".

Zmarli. Wd L w ow ie Tadeusz E -jarski, b. wła­
ściciel aobr WasylkowieO i Urzędnik Towarz. kred. 
ziemskiego b. żołnierz legionu francuskiego w , Al­
gierze.

Stan powietrza. T o 9 rttn0 ^ . j s  r . ,  w poł. 
-j 17 R. Bar. 765. Nieruchomy. Pogoda.

Z aforyzmów.
Lud z kiść w pochodzie zygzakowatym, któiy 

jednak uważany jest za prawidłowy, porównać mo­
żna do zegarów, Spóźniających się wciąż lub śpie­
szących się, które jednaa Wskazują rzetelna godzinę 
ludziom, świadomym ich spóźniania się lub śpiesze­
nia i regulującym według tego liedokładnośoi na 
cyferblacie ,

Człowiek, którego spotkało nitozczęście, staje 
się tak małym, że rządzo kto go dostrzega, nawet 
na u lic y .

Nadskakuj tylko tym pannom, o które starają 
się już inni.

Słowo honoru. ”
Statystyka w stówach swych ni. pusta 
Więc nie znosi najmniejszego sporu, 
Utrzymuje: że na jedne usta 
Trzeba znżyć milion 3łów honoru i 
Każuy bowiem z owego miliona 
Ręczy słowem, mając w plotkach gust,

., co mówi, rzecz to jest stwierdzom 
Gdyż ją pierwszy słyszał z pidi wtzych uit.

Z ioatl i W  piątek na ogóiue żądanie jeszcze 
jeden gościnny występ Mieczysława Frenklr, arty­
sty teatrów werszawskioh „Porwanie Sabin ek“, 
komeuya w 4 aktuch Frane. i P. Schduthanów. 
W sobotę drugi gościnny występ Honoraty Leszczyń­
skiej „Niobe", komedya w 8 aktach Pauitona. 
W niedzielę trzeci gościnny występ H. Leszczyń­
skiej „Śinby p-meńsKie". komedya w 5 aKtacn 
Al. hr. Fredry ojca

feę»”. ekonomiczna.
Wiedeń 8 lipos

(Z.) Po tylu miasiąoaoh zupełnej apatyi, 
w jakiej znajdowała się nasza giełdi., wytwo­
rny się prawie niepostrzeżenie silny prąd 
zwyżkowy, który z każdym dniem robi postę­
py. Wczorajsze pomyślniejsze wiadomości z Kre­
ty, tudzież wiadomość, że Niemoy wezmH od- 
oyalny udział 77 wystawie paryskiej posłużyły 
spekulantom za wyborny motyw zwythowy, a 
także kalkulaoye nr temat żniw stanowię wciąż 
Podniotę spekulaoy rą Wprawdzie giełda zbc- 
1 owa powitała nieznaczną zwyżką oen ostami 
wykaz rządn węgierskiego o st-nie z. siewów, 
wszelako spekulanci giełdowi nir sobie z tego 
nie rohią, podneaząo, że wykaz ten poonodzi 
z Igo lipoa, a od tego ozasu pogodfi się zmie­
niła i szanse zniw są znaozm, lepsze. W ogóle 
zwyżka dzisiejsi ogarnęła prawie oały targ a 
obroty zamknięto nrj- ryższyuii kursami.

Ostatnie notowani..
Kredyty austr 35^-7£, węgierskie &82 60 

Anglobiuiki it>6'50, Uniony 285,50. Bankverm- 
ny 26fi 25, J.aaderbanki 250 75, Ludwiki 218'—, 
Oaarmowicokie 289'—, Elbethale 276'—, Renu. 
papierowa 10145, srebrna 10180, aostryaoka 
złota 123 45 austr 'renta w .l. kor. lOr -20, wę­
gierska złoi* 12260. węgierska renta wal. 
kor 99'35 dukat 5‘65, 20-fraukówka 9-51'/,, 
marki 1174, rubie 1‘26 l/,.

Wiedeń 8 l.po.. Spirytus 1660—15 bO.

telegramy „Przeglądu^
Peszt 10 lipia Budupetłer Gorrttpondeut 

z wyższego upoważnienia zaprzecta pcgloaoe, 
jakoby książę orleański miał aaręosyć uię z cór­
ką a^oy księcia Józefa. P

H „ryż 10 lipca. Rar'amant obiadował wozo- 
rtj w dalszym ciągu nad reforma podatkową i 
me zgodził się na 4 i pół procentowy podatek 
od uprawnego gruntu. Wówozas sprawozdawca 
cśz/iadczył że skutkiem tej uonwały powstanie 
w Ludżerde państwowym deficyt 19 milionów 
franków, na który nie ma pokryci*.

Prezes ministrów zapowiedział, że wniesie 
w jfs ’eni nowy pro k< reformy podatków i po­
stawił wniosek, ażel y odroczono dalsze obrady 
nad ooeonetn przedłożeniem

Izbi 323 głosami przeciw 147 prtyjęła ten 
wniosek.

Minister finansów Tniói! przedłożenie do­
tyczą, o oztereoh popreedoio projektowanych ka- 
tegoryi podatków bezpośrednich.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja I. 3.
Przyjechali dnia 9 lipca W. Lr. Reyowa z 

Psar. S. hr. Jabłonowski z P powibc. W hr. Za­
moyski z Zakopanego. Oh. br. Legrand z Brukseli. 
A. Jordan z Więcków .cc. W. Gniewosz z Fotoka 
złotego. K. Heimbergar z Lipska. Dr. pro"”. Miłkow- 
ski i kr S. Wałęck. z Krakowa. Ks. A. Jelonek z 
Przemyślu. A. Torosiewicz z Uoryszkowiec. St Ry­
chlicki z Wiśnicza. Di. J. Goldbamer z Sanoka. P. 
Karczewski z Królestwa Polskiego. Ks. J. Dziadosz 
z Staromieścia.

HOTEL ŻORŻA
Lw ów  —  Pla< Maryacjrt,

. Przyjechali dmi . 9 lipoa. G, Torosiewiczow i 
z 3rodek. M. hr. Tarnowska z Wołynia Z. Ko- 
śoiałkowski z Petersburgi Z. Jaroszyński z Bru­
dni.. L. hr. KozioDrcdzki z Chlebowa. Sc, Wasi­
lewski z Markuszowy. J, Rakowski z Hermanowie. 
H. br. Della Scala z Bukowiny. Wł. Schweigert z 
Bełżca. Wł. Kwaesowski z Kamieńca Podolskiego. 
S. Dunin Kęplicz z Miketyniec. O. Scunell z Firle­
jów ki. M. Podlewski r  Czernicy, B. Berkbank z 
H agi Dr. T. OooKe z Londymi,

NADESŁANE,
kubryka t« nie pochodzi od f.ooukoyi, nie bierzo teł 

ona za nią na menie żadnej odpowiedziainnśoi.

llk lk lH  m4k

SXCZKW10WV
u p i j  » u e iw ia j| c j  tw ła w | , j

M n ą  lara* aa M M  *  ahanhul 4 p 
ia«——* t i i |M  r n i n .

le a ry k  la tto M , I i r h M  i  W M ea .

B o k  u l v ż e n 'a  IM S
l/om bankowy i kantoi ‘wymiany 

pod firmą :
August SchtiMenberg i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwiki. 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego

kupuje i ac.zadaje wszelkie papiery war­
tościowe i losy tak krajowa jak i zagra 

niozne oraz

Losy na apłaty miesięczne
pod j -  Bąjaorayitaiajiiaań 1 aronu,ui.

r Wydawnictwo aasary loaowai, „Nadziej 1“ tra- 
nomerata rocuiL zł. I'1 nt prowincji tł l ‘3(i

M  ó  C  U  A  S  Z
ż e m  6»s»Ak®wy i  wy-Ailu---,,

w  Lwo-ria, rflor SiyiaUoiłlia 1- 3, 
kupujo i episedajsj w szelkie pApiary warurk'--.- -a.
luny i ti>.on-5ty po jmjssći^yc) -■&>& -•■■■*

m s r
do wszystfeiob ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
lonow od itraąj przez wylosowanie al pari.
Zlecenia r. prow.acj. wykonają nlazwlo-nria br- doli- 

ciarń. jat.iajkolaiak provdzyi.
Na loi, saicupiony w tym ks.atorae, pad-:* główn* wy- 

graya w kwocia 50.000 zł. w. a

a w św  dnia 10 iipcc (2  Izby Ł_jdlowejj.
A l  r y e  z* sm.uk j: Kolą' gal, Karois Ludwitn Ż00 

ri. m, k- 2 1 1 .— dr 219.—, KMoj Lwowsko-Czefa.-Jjsski, 
po 200 zł. w. *  237.. — do 290. Bank" bypotecznego pt 
2Co ri. w. a. 872.— do 392-—. Akc, garbarni w Rzesz - 
wia *10 200 ri. w. a. 200.— do 203.—. Tow. bodowy wi 
gjnóv Sanobr 250.— do 260.

Ł la łj r  ia s t Ł W L  e  za 100 zł.; Banku hipo*. gaik  
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
l i t .  , 4 i pół proc. os. w 50 lat. 33.31 do 100.50. BanLu 
kraj. _ i nół proc. los. w 51 lat. 100.5u do 101,/O namen 
krijj. 4 prou lor 57 lat. 97 ,f  , Ju 98.20. Tow. kred. gal 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 93 .1J do 98.Su 4 pror. Io* 
w 42 J pć latach 97.71 uo 98.40, 4 proc. ios. « 56 lat. 
97.50 (•" u J.S0.

O b l f g i .  za lOu zł.: Gal. fun l propin-^yjnego 4 prc. 
97.80 do 98 &J. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102.— 
do —. Kom. Banin' kraj. £ proc, (1 emisyl, 102- — do 
102.70. Bożyczki kraj. 6 proc. 105.— ćo — , 4 i pói proc 
100.00 do 100-70, 4 proc z r 1891 97 — do 97.70, 4 proc 
pc 200 koron z roku 1893 97. -  do 97.70.

WlSnlei 9 lip ia. Notowania wisci*orr„ . 
iu edy ty  353 75, węgierski® kreayty 381 75, t  
g lobant 157.25, rranhraroiii 266.50 auiouba 
286 00, i&nderbwuk 262 50, eta itsbafiny 06O —, 
lombardy 10V—, albeaLstle 275 25, akcye t r :  
mowa 1695T tirn i 233 —, 78.70 itę;
majowta 101.77, węg r-suta złote —.— 4 - t,-
rauta ko&ciuuft —•—» losy tareok- * 52.70 w?0* 
rentą koreraw* 99-45. jaarki 58 78 nsM *? .

RUCH P0CI4GUW KOLEJOWYCH
ODOwiązajgcy z dniem 1 maja 1396 (czas i.-jiik .-eiirejeyki),

D o  I - w o w a  p r z y - P  O c i ą g i
-  c h o d z ą :

p o s p i e s z n i * o s o b o  nrti

Z  B e r l i n * O .I O 1 30 8 .6 6 6  5 5 0  3 0
Z  J t  r a k  OWA W lO łlu i*  1

W r o f i l f tw ie  , o  t o 1.30 6 . 4 0 8.55 6  5 5 9 . 3 0
Z  W  w a ł a  w y  . 0 , 1 0 8 .6 5 0  B O
Z  M u s z y n y  - K r y n ic y  

j i r a e z  T a r n ó w  otl 1 •
i  c z e r w c a  d o  S0 w r z e - “
ł o i l i  * )  o d  26 e s e r w c a
d o  16 w r s e t in U  . • * 0 1 0 t  8 66 6 . 5 5

% M u s i y n y  -  JC ry o ic y
p r t e s  B a e e s ó w  - O . I O

Z  M u s z y n y  K r v u le y  
p rs« &  P r z e m y s ł  . 8 * 4 5 8 .6 5

- 0 3 0
M s z a n y  d- p r s e a  T a r n ó w
Z K o a w a d o w a  l N a d b r a e -

a l a  p r e e e  D e m b io ę  
O b a b ó w IU  p r z e a  T a r ­

—

n ó w  . . . . O l O 1.30 6 . 5 5
Z  C h a b ó w k i  p r s e i  R z e ­

s z ó w  .  ,  t O 1 0 1.30
Z  C h a b ó w k i  p r s e i  P n e -

n j ó l  « . . .  
Z  K a w y  r u s k i e j  p n e z

1 30 8 .6 6

J a r o s ł a w — 1-30 8 . 4 0 9 . 3 0
Z  K r o s n a ,  I w o n ic z a ,  R y ­ *

m a n o w a ,  S a n o k a  p n e e s  
P r z e m y c i

k
— 1 30 8 . 4 0 8 66 0 . 8  J

Z  U e s t t  -  L a b o r c c  1 P « .
s i t u  p r z e z  P r a e m y ó l — 8 . 4 0 8 65 0 3 0

Z  Ł a w o c z n e g o ,  P e a z tu - . r.
M is k o lc z a v M u n k a c ta  , — 8 00 1 0 - 1 0

Z  O r e b e n o w a ,  t y l k o  od
10 i i p e a  d o  3 1 - g o  s i e r ­
p n i a  .  • * . — 1.51

Z e  B k o le g o  i S t r y j a
s e  S k o le g o  t y lk o  od * ■
1 m a j a  d o  30  w r z e ń u . — 8.0 0 1 61 1 0 . 1 0 1 0 - 1 0

S  S ta n i s ł a w o w a  p r z e a
S t r y j  . . .  . — 8 00 1.61

1 0 .  < 0
1 0*  I O

Z  C b y r o w  a  p r z e z  S tr y j — 8 .0 0 1.51
Z  S u c a a w y ,  H u s ł a t y n a ,

K b r b s m e z b , S ło b o d y ,
m n g n r a . ,  B a r h o m e th u , - — a, o.
O z n  d y n a ,  R a d o w ie o ,
Y lm p o lu ii f f u ,  B u k a r e ­
s z tu  i  J a s s  . — V u

Z  S u c z a w y ,  C z o r tk o w a , I *
K o r o s m e z ó ,  K a łu s z a , , ,,
B o p o w a , B u k a r e s z t u  t
J a s a  , — 2*01

Z  S u c z a w y ,  J U d o w ie o ,
B e r h o m e tu  1 O e u d y n *
k a ^ d .  p o n i e d z i a i a u ) ,

6 . 1 0P e c z e u i i y n a —
Z  S u c c a w y  U u s l a t y n a ,

K a łu s z a ,  (N o w o s ie L c y , 
C s u d y u a  k a i d e g o  p o ­
n i e d z ia ł k u  R a d ó w  le c ,
K i m p o lu n g u ,  B u k a r e ­

7 .2 8s z tu  i  J u s  .  . —
k  S o k a l a  i  J a r o s ła w i a

6.4  6 
6 .4 5

p r z e a  K a w ę  r u s k | t — 8.16
Z  B e ł ż c a  ,
Z  P o d w o ło o z y s k  i  B r o ­

—

0 . 0 0 7.42d ó w  n a  d w .  P o d z a m c z e _ 2 18 4 .4 6
Z P o d w o ło u z y s k  i B r o ­

1 0 . 0 5 8 06 6 10d ó w  n a  d w o r c .  g łó w n y — 2.34
Z  B r z u c h o w i c  o d  1 m a jo

d o  21 c z e r w c a  i  o d  16 8  0 3s i e r p n i a  d o  6 w r z e ń u . —
Z  B r z u c h o  w ic  o d  26 8 - » 6

e s e r w o a  d o  14 s i e r p n . —
Z  J a n o w a  *)  p r z e z  c a ły

r o k ,  t )  Ł y l*0  16 
c z e r w c a  d o  31 s i e r p a . —. *7.60 *1*6.28 + 8 . 5 4

Z  J a n o w a  ty l k o  o d  1 1
m a j a  d o  16 c z e r w c a  i 1 u
o d  1 w r z e ś n i a  d o  30

1 .1 0 7  4 8
k w i e t n i a  .  .  . “

Zc L  „ o w i  o d c h o ­ i
d z ą  d o : a

K r a k o w a ,  W i e d n ia ,W r o -
o i a w i a ,  B e r l i n a  . 

W a r s z a w y
M u s i y n y - K r y n i c y  p r z e i  

T a r n ó w  * )  t y lk o  o d  i - g o

8 .40 2 .6 0 1 1 . 0 0 4 . 4 0 9.66 6 . 4 5

8 .4 0 1100 4 . 4 0 '*■ 0 . 4 0

c z e r w c a  d o  30  w r z e ś n i a 8 .4 0 1100 4 . 4 0
ś • 4 . 6 5

M u s z . 'K r .  p r z e z  R z e s z ó w 11.00 t
M u s i . - K r .  p r z e z  P r z e m . — 6 . 4 5
R o z w a d o w a  i  N a d D r z e z i t 8 .4 0 11.00 4 . 4 0
C h a b ó w k i  p i a e z  T a r n ó w 1 1  o o
C h a b ó w k i  p r a e a  t t z e s a ó w 11.00 9.56 a
C h a b ó w k i  p r z i  P r z e m y ś l _ 9 .66 8 . 1 5
R a w y  r .  p r z e z  J a r o s ł a w __ 2 .6 0 4 . 4 0
C h y r o w a ,  S a n o k a ,  I w o ­

n i c z a ,  R y m a n o w a  p r z e t
ć

P r z e m y ś l  .  • , . 4 . 4 0 9 .66 6 . 4 5
M a z d -  L a b o r c z  i  P e a z tn

p r z e a  P r z e m y ś l  . 
Ł a w o o z n e g o ,  U u n k a o r a ,

4 . 4 0 6 . 4 5

M is k o lo z a ,  P e s z t u  p r z .
S t r y j  i — f ti.it a 7 . 3 0

H r e b o n o w a  t y t k o  o d  10
l ip c a  d o  31 s l e r p u i a
p r z e z  S t r y j  , _. 9 .36 /

S k o le g o  i S t r y j a  * ) do
S k o le g o  o d  J m a j a  d o
30  w r z e ś n i a  . 5 2 2 9 .3 6 •3 . )6 7 . 0 0

S ta n i s ł a w o  w * i C b y ro w  o
p r z e z  S t r y j  ,  , _ 9 .3 6

C h y r o w a  p r z e z  S t r y j  .
S u c z a w y ,  j a d a ,  b u z .h r *  

a z tu ,  U u a ia ty n a ,  KO
r ó z m e z d , K o ło m y i  n a d .
p r z e u m .c B e r n o m e iu ,  
C z u d y m a ,  R a d ó w  i e e  t

; K i in p o tu o g a 6 .1 0
S u c z a w y  ,  P e c z e n l i y n a , r.

C z u d y n a  i b u r U o m e tb u
10.26k a i d .  p o u l e d z .  R a d o  w .

S u c z a w y ,  J a s a ,  b u a a r . ,
C z e r t a o w a ,  K a  in s z a .

2 .46K o rÓ sm e iÓ , K i in p o i . —
S u c z a w y ,  J a s a ,  e u i u r . ,

U u a i a i y o a ^ z ł u a ń h j P e
c z e u i ż y n a  r ło w o a ie i ic y 10.(5R a d o w iu c  i  . .

U o k u la i  J z r o d ła  w ia  p r z e z
R a w ę i u u k i | .  * - - 9 .16 7 .  .15

b e  U  c a  . . . . 9 .1 6
P o l  w . t  B ro d ó w  z  P o d z f 6 .1 * 2 .2 6 9 .4 8 1 1 . 1 *
P o d w , i B r o d ó w z  g ł .d w . 6 .0 0 2 .1 1 9 .3 0

3 .2 9
10.45

Z im u .  w o d y  o n  i  c z e r w c a —
U r z u c h o w ie  o a  1 4 -e g o

c z e r w c a  w  n i e d z ie l e  i
1 .2 0ś w i ę t a  . . . . - 3 20

B r z u c n o w ic  o d  1 u t a j a  d o
3 .2 06  w r a e ś n l a  w  d n ie  p o w . 

J a n o w a  o d  1 m a j a  d o
—

,
16  c r e r w .  i o d  i  w r z .  
d o  30 a w i e t .  o o d z ie o n . 9 .46 3 .DO 8.55

J a n o w a  o d  lt> e z e r w .  d o i
31 s i e r p n i a  *  c o d s i e n .
f  w  n i e d z ie l i  i  ś w ię t ,  
§  w  d n i e  p o w s z e d n ie • 9 .4 6 f i '0 6 §3-00 « 6 . « 5

I Uwaga: Godziny druL-wana grohemi liczbami ozna- 
esaję, puta nocną od 6 wwczoram do godz. 5 m. 51 rano.

V biórao inforraacyjnem c. k. aaatą, koi* pi istwo 
wych v e  Lwowia, al. 'irzedago Map 1. 3 (Botai In parizU 
jes sprzeda” biletów ałraun. j cn, okrei ch, 1 owoin” 5 zasta • 

iain/u” zegZj-td.i do jazd . Lary" i rozkładów jazdy 
W formadr jucjzonkuwyra. Infom acye w sprawactt t a f ­
towych i przewozowych. Czar arodkowr em jpi jszi jóże 
lit od czasu iwo oskiego o 86 minut. Godz. 12 czai iroi- 
howo aoropaiffłr1 — end*. 1-I-3P zairsrk nodłui Iwowskieg *.

V o i i c z ( K ‘ b y ,  R ę k a w i c z k i , ' G o r s e t y ,  W e l o n i k i
u o l e e »  n a j t a n ie j

Ł  T O W I O -
jflb llO lM  1 * * .

l x £
L w ó w  V LX lc»
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P A N N A  D O  T O W A R Z Y S T W A
POMIEŚĆ 

przez Ploi ericy^ Mórry&t. 
z aigieledego maronowi Zofia oartingh.

[Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ X X
— Milady, do czego to yodobne mówić ■®*ki'| 

rzeczy! — przerwał* Joanna Wood ~iagni cwani 
— Po oo nabijać sobie głową myślą o śmiero^ 
kiedy pani jestes zdrowi i rzeźba, jak daj Bo 
że, aby każda matka była. Trudno, proszą pani, 
czterdzieści lat, to nie dziewlętmafófeT Zważy? 
izy  wszystko, nad spodziew anie debrze się pani 
trzyma'z, nad spodziewanie... Za jakie sześć 
miesięcy, da Bóg, będziesz pan biegała po pa­
łacu r,ak fertycznie, ja t wtedy, gdy tu przy- 
jeona a. po ślubie, a mara niania będzie za tobą 
nosił* ończnego małego panioza.

Łady Chichester uśmiechnęła się słoako *io 
obrazu wywołanego przed oczami jej wyobraz-ii. 
siewami wierne* piastunki i zaczęła przerzucać 
w Bzuńaazie pełne, miniaturo wy oh nz6peozk< w, 
boga o obszyty oh k ironiami i wstą*kaT?:., ipię- 
temi wysoko w kszt»łuie korony Lrsd iowskmj, 
przeznaczone1' na uwieńczenie młodoe .anego 
czoła wybrańca losu.

— W y tak wszyscy wmawiacie i siebie, że 
to będzsie chłopczyk — odezwała się lagodrie — 
a co do mnie, wszystko mi jedno, choćby była 
i cór iczka, byle żyła i ohowała oię zdrowo.

— "Wstydziłabyś się nu lady tak mówić — 
buTozau, niepoprawna ulania — L ja wstydziła­
bym się uh panią, gdyby nie miał być chłopiec. 
Musi być chłopiec i kwita! Cóż znowu? Nie 
chłopiec?... No, proszę!... Sir Allan i miso Chi­
chester, nie mówiąc już o rodzinie j  ani, byliby

okropnie zawiedzeni. Na oo nam wszystkim 
ctetewozynka! Coby nam z niej przyszło? Za­
brałaby posag, a tytuł przeszedłby na oocyob. 
Niech milady wybije Bobie z głowy takie nie­
dorzeczności... Fotem możesz sobie patiu dogo­
dzić według oohoty, ale pierwszy re* musi być 
chłopiec! k ”

Łady ślioya uśmiechnęła się znowu z za­
pału sł *re> kobiety.

— Lepiej ruo uper naó Się w r  jzem, bo za­
wód byłby podwójnie przykry Pozcwawmy tę 
rzecz Bogu, mojt poczciwi niauiu; On wie, co 
lepsze dl., nas... Koro droga, je bL. nie jesteś 
zmęczona, prosiłabym oię o rozpauowanie reszty 
wyprawki... Jak ślicznie obrobione są te su. ie-  
neczki! ' Aż miło spojrzeć i dccykac ich ręką. 
Mam takie uczucie, jakby jai i  prąd żywy prze 
n iia ł od "ich lo mnie; zdaje mi uę, £e już 
widzę tę maleńką istotę, którą stroić będziemy 
w te pieśoidełka.

— Droga milady, mużebyś się wyciągnęła te­
raz trooLę na sofoe i spoczęła, ai przyjdzie sir 
Allan "sabraó cię na space: powozem? — rzekła 
Kora. — Ja tymczasem w nieobeonośoi pani 
rozpakuję res®tę kartonów i rozłożę wszystko 
według gatunku, aby pani potem mogła obej­
rzeć każdą rzecz z osobna. ■■ (

— Dobrze, mojs droga, Ty zawsze wiesz, co 
dla mnie najlepsze. Jeżeli pi-ejdę szczęśliwie tę 
oiężbą próbę i doozekam się dorosłego syna lub 
córki, zawsze z wdzięcznością wspominać będę, 
że zawdzięczam to przeważnie twoim staraniom 
i pieczołowitości. Wszyscy ną dobrzy i troskL- 
wi o mnie... wszyscy, a najbardziej moj drogi 
Allan; ale ty prji ~ ; t jesz nawet moje życzenia 
i ochraniasz od złych uastępstw niecstrożnośoi. 
Ty jesteś moim sternikiem. Korć, a przywiąaa- 
nie twoje wybiega naprzeciw niebezp ior ństwa, 
aby je odemnie oddalić. Czy ja potrafię kiedy
kolwiek wywdzięczyć oi 
poświęcenia ?<I

rię z* tyle dobrooi i

Kora pochyliło się nad. mówiącą i uuiast 
odpowfećtzi uići cę ją czułe, a stara Joanna 
odw óeii się zadąsaua, mrucząc ooś pod no- 
jem. Nie śmiała jednak wyrazić głośno swege 
niezadowolenia. Miss K u m y  wyrobiła sobie 
takie niezależne stanowisko w Glebe Royalu i 
na tak poufałej a serdecznej stopie była z pa­
nią i panem, te  nikt ze służby nie ośmieliłby 
się sprzeciwić jej rozkazom lub uchybić w ozem- 
kolwiek. N»wet miss Haiuir. Chichester, widząc 
jej skromne i chłodu z&ohowanie g.ę względem 
bruta, oraz pilność, z ,tky spełniała obowiązki 
Bwoje od owego lanr.ętncgo dnia, w kto-ym  
się odbyła narad ekarzy, zaozęła chwilami nir 
dowierzać swojemu nrzrokowi i zapytywała sie­
bie w duchu, czy nie yo°ądziłn niesłus me bie­
dnej dziewczyny o w ipólmotwo w zbrodni • te­
dy, gdy ona była może tylko ofiarą gwałtownej 
namiętności sir Allana do całowania kobiet, oo 
widocznie oprawiało mu wnąś n ipojętą p n y-  
jjmnośó. Na samo wspomnienie tego cnotliwa 
miss Hrnna zżymała się z oburzenia i spluwała 
z pogardą.

A jednak, pomimo uznania dla zalet pan­
ny do towarzystwa, miss Ohioherter, zarówno 
jak Jc*nna Wood, nie mogły pi-ezwyoięź/ó  
instynktownego wstrętu do niej. Obie ■cobiety 
były uznanemi antagonisthami Kury Morray, 
skoteini zawsze do podnoszeni ,e 1 ędów; to 
też towarzyszka lady Alioyi musiała ciągle mieć 
się na baczności, aby uniknąć surowej krytyki 
dwóoh par zawistnyoh oozu kobieoyoh, śledzą- 
oych k“źdy jej ruoh i rachowanie się.

Sir ^llan, w świetnym humorze, stawił 
się o oznaczonej godzinie, aby przewinić żonę 
powozem na spacer. 1  ! on terfci zawsze t  ta­
kim hnmorze. Spełniło flię mjgorętsne żyszei- 
nie jego serca \ to go tak łaskę ie  usposabiało 
dla oałej ludzkości. Stał się ‘- k  trosLliwym o 
sdro- ie  żony, że nie pozwolił w ieió  jej niko­
mu, ohoć si y stangret, któr oałi życie stra­
wił w usługach peństwa- o wiele lepiej powo­

ził od swojego pana, i uważał s.ę za pokrzyw­
c e  ego, ustępując mu miejsce, na koźle. Sezon 
myśliwski skcńoaył się już do tej pory. Wio- 
sva się zbliżała, b-roi, więc miał wiele swobo­
dnego czasu i mógł nu o rozporządzać dowol- 
n ii, a pedobafo mc się każdą jego cbwilę po- 
dT”’’ jcać żonie, Nitrt, prócz niego, nie miał ara- 
n  oprowadzać jej na spacer lub jadać z lią  
na g>rze, gdy ozuło mit zl,yt znużoną, aby za­
siąść do wsoólnego stołu, Dla niektórych innyob 
kobiet, nie przyzwyoL_joiyoh do tazCgo nad­
miaru czułości, przniaane starania stałyby 
może nieco no ,żl wemi, lecz Auoya pi wyjmo­
wała to wstyrtko w najlepszej wierze i rozko­
szował t Się w cieple na nowo rozbudzonego 
jego uoznois, jak kw’<tt w słońcu.

Na szczęście nic zdawała _ sobie sprawy 
z tego, »e te niezwykłe czułości odnosiły się 
nietyle do niej samej, oo do matki przyszłego 
daiedzioa tytułr i m. jori.tu, i  że wsr,3 ;i? oba­
wy i niepokoje sir Akana saierowane były ra­
czej ku dzieoku, niż ku tej, która miała je wy- 
dać na świat. Kora Murray wiedziała o tern 
dobrze stojąc na nboc u i patrząc nieco po­
gardliwie na, barona, gdy niewpiawnenr ręko­
ma otulał śmiejącą się wesoło lady Alicyę 
* r futra i pledy, i znosił ją, nk dziecko, ze 
schodów do czekającej przed gankiem karety.

— Biedactwo! — westchnęła T«ani , Wood, 
patrząc na nioh — Żeby Bóg dał, aby się to 
wszystko szczęśliwie odbyło! Leoz czeka ją 
ciężkie przejście... ciężkie! Choć pa~. ląsz za­
pewni jej, rozumie się, najlepszą opias;ę Iskra 
ską, jednak nie zaznam chwili spokoju, póki 
nie będzie po wszystkiero.

— Sądzisz więo, mistress Wood, że milady 
nie przetrzyma tej choroby? — zapytał i od 
nieohoenic. Kora.

— A niechże mnie Bóg broni od podobnej 
m yśli! — zżymnęła się sta raszka. — ( 'kropnośó, 
coby to było dla nas wszystkich i dla bifedne-

go naszego pana, gdyby się jej coś stało! Toż 
to kochaub nasze p imątko było pierwszą i bę­
dzie ostatnią miłością pana barona Łeoz iakti 
obawa chwyta za serce, gdy się ją -widzi taką 
wątłą i słabiuohną, że zdaje iż is,da tchnie­
nie może zdmuchnąć bieaKOzkę A  to przejśoie 
osłabi ją jeszcze bardziej. Łeoz na szczęście 
będzie miała dzieoko, które ją w_magrodzi za 
wszystkie oierpienia.

— Tah, , sieli ono żyć będzie — rzekła F o ­
ra Murray.

— O! miss, niechże paui nie przypuszczi 
czegoś pouobnego, bo chyba nam wszystkim 
serca popękałyby z żalu! — zawołała stara ko- 
bifeta. — Więo mielibyśmy je straoió, wycze­
kawszy się na nie tuk długo r Pan Bóg miło­
sierny nie dopuści takiego nieszczęścia. Nie! 
Będaiemy mieli młodego dziedzica G-lebe Roya- 
J.U, , k przyna’ezy, a j cieli tylko oani nastt 
odzyski, potem siły .  będzie mogła cieszyć się 
o ilą pełnią swojego szczęścia, nio nam już do 
życzenia nic pozostanie. Wydajesz się pani ni­
by taką przj wiązaną do milady, żt powinns- 
byś się cieszyć na równi z nim i nadzieją, ja­
ką jej Bóg dał — dodała podejrzliwie w;ema 
sługa.

— ś  któż mówi, że się nie cieszę, mistresi
oo'1 ? — odparła Kura. — Zachowanie sî

lady Chichester względem mnie dowodzi jasno, 
jak ona ooenia w swojej dobroć, moje usług: 
lecz ja nie mąm w zwyczaju okatywftó jawnie 
swoich uo uó. An muszę korzystać z nieoba- 
cnoś_: milady i pójść przejść się trochę; wstrzy­
maj się więo, urosnę, z rozpakowywaniein tych 
paczek do mojego powrotu, miss Wcoc., Lady 
ChloliPster zostawiła mi spis rzeozy, który chu  ̂
sprawdzić.

To mowiąo, miss Murray wyszłe z salonu 

(C. ig dslasy nastąpi).

P o l e c a  s i ę  h a n d e l  w i n  I d i j . d i z r t . k a  S t a d t i S Ł i i l l e r ? .  w  e  Ł  w  o  w i e

O d r ś i z l ą j e i e  
p raw d ę  ad  b lagi!

T)wa Mdala im ̂  otntauil 
I .  W . f f e n a j s -**® a  
wyrób iz- tui Jtyck uleliU- 
jozydi I iakit-s odnmcPftiw 
łada- abryka n nk yourri 
da ii« Moł*. Ź?daó proazg Tw- 

icfc Bdem i |*»w«*łefso.
Wnądiia i» aaoyciz. 

rolaca ii« . ówaV; talk kJąjo- 
H j pr»wd*>sgo y»yi»r«
mkle-

l a  S z e rz y n a c h  i«at do 'joijęci* 
lwu-U trzy pokoje kuchnia, i- :a, 

dik na lato, nu-Ufcsnie 16 u. Zglo- 
iif Zarząd dóbr 8zat»yn/ p. Biocz
■T3 idaff świała, dobra faska

6 kilewa. 2 zl. 30 ct. apnedajs zarząd 
dworu w Kozinia, poczta jKopol

W  J i  " T łiw ię  roalaośd, grunt or­
ny, 20 do 60 mórg w. błizkc Lwowa. A 
200 pot*i raatanta L tó-». _____ 3 — 3

Uczeń nłszych klaa gimsazyalnych, 
a dobrego ai iu. wlalającv biegła ifey- 
kiem n endeckim, |ozzuką,elekeyi w by- 
watelet im domi podazai w-kacyj BI 1iẑ  
wiadomość: A. B. uoite restante Stiu- 
■lawć.r. 2—3

Miejscowość kiimat/czna
ZAKt' ,lD BTD EtOPATY( i?5NT

CZ*jS<; B B lIf tA
F lo ren tyn y  i  W andy

obejmą]:.
Kurczęta W najrozmaitsze sposoby 

sporządzanie,
Gołąbki faszerowane —  Słomki —  

Dabeity. Wszelkie ptactwo dzikie 
K re m y  —  G alarety  —  S u  fle ty  

—  P ty s ie  —  Char lo ty
Niezrównaną leguniną cztkoiidową

Znakomity Koch z czereśniami Itp.
^ f i k s s s t w c l l E i  g - o r ą e *  s i  z i m n e

MAJONEZY — RULADY itp. 
D o s k o n a ł e  K o m p n t y  i  S a ł a t y

DTSFOZTGTE OBIACflW
na każdy dzieil w tygodniu przez rwy -os 
zasUiOT .ną do potraw najsmaczniejszym 

w odpowiedniej porze roku.
C e n a  6 0  c t .

Po prz sslamu przekazem pc ’zt. AC 
«!t. „yseia tranco l>ruvamia nar. lv. jJe­
nieckiego — uwów, ul. Kopernika liczba 7.

t .ni •■ono 16 ma­
ja do 30 wrześni* f 
razy dzienni* mnz' ka 
adrijowa. Wyn—zki w 
akolici wciem konieiu 

i lodeią.

Ztkład zdrojowy

DORNA
B ^ u J s o w ^ a a i ó

Ostatnia stacya kolejo­
wa Kimpolucg-Buko- 
■i ok-aya do ji idy 

do Dorny prr7 każdym 
pociągu w i*l ej 

liczbie.

Kantui wynriiiny c. k. upr.
kupuje i iprzsdaje iszyetkic fapiwy wartościowe i monety po k uair dzisnnym na iokliiaie]szym,

iadn̂ i prowizji. Jsko dobrą i pewną lokacyę poleca

galic. akcyj Błuku- Mpotucznego
n<« licząc

w G-alicyi wschodniej 
położoną w uroc-#j górskiej o^clicy w po 
ludniow 'wscttidniej części kr j» w po­
rę .m Dadwóriiianskim (gmina Dora na 
Unii kpltjów*j Stani.*a»ów Woroni ioka, 
otsartym ze stanie 15 czerwca 1396 i 

trwać będzia do końca września. 
Broun ry ze" i— egółowym opirem. Doda­
niem i* »vó-ek .icznicłjcń i cer ,,.i»m 
razeyła opuiuie, udzie wszelkie ogłge.e- 
nia 7s?atwia zaroąd sakładu w Jaramizu.

Bozczelnoś i
i

m u c h
nie moina zwyciężyć.

To *ta-e prz-iło-r a juł tylko po ciętct 
jis* prawdziwe Bszczelnońó ji t wprav- 
dii* -»jss« jiiaczi nep.ziz i^. ifżtną, ae 
muchy mnzua kapitulować nd czasu jak 
w handlu znajduje się

A U U .  ja u fe iu  zawiadamiam muit, 
Szauuwnycb odbiorców, ta handel aój 
w niedrieę i .weta ui śnięty. Jan Schu 
-nam handel towarow żelaznych plac Ber 
nady. * 14. ________ 3—lo

A a s l j  pozzokuje Zakład wodoltazm 
y '  rjówka, poczta LwOw-
1 1  L*yi rancuzkiego udzieli . aruzi 

tanio. >yle zastąpić u -yts, lekcyi przez 
wyjazd siew "w. „P wstauiec*, restante
[ ó” 3—3

S pecja lne  artjkały higieniczne .ran 
eosUa tuzin od 126 wyjej do nabyci* 
w droguarji L. Menkeea, Kańmietaowzk 
V. 19,

SLorele (Apr. y rozpoizng wysyłać 
jak w s-ta b zeszłych od 22 tipca w ko- 
—oh 6 kilowych wraz z •■pakowaaiem 
ranco po 1 zł. 90 ct. Upraszam o wczesne 
łaskawi umó—enia Lighrtti, erkiamia 
w Zaler łykach. 2—2

hauci*  ! l * i  rutynowana, mury 
i uni., snka posady, Lwów ul. okarokow 
i* i 18 u Wiei—. Angorowej. 1-1

Do w ydzierżaw i isnia nowo wy 
korelowany i wystawiony folwark 2uu 
morgów, lamitit czyuz— lUU morgów 
przyi igającago lasu ry^orczować i do 
■pnadania, Młocirnia a wytrzęsacnm1
3’, kierat 4 Loaay. Skwarzuwa nowa p 

łżlińsao. 1—2
— .a d o a ilti  poizukuje lekcyi na wiei 
»2w, t  ,air‘" . tet dla Bp. i —i
B e a ln o ść  do aprzedania, dom moro 

■rany, okładający się z trzech pokoi z 
kuchni, zabudowań -m. gospodar-idmi, 
fantam, obszaru aa 10 morgów. Lliisza 
r adomo o inny Uren, Powitno r 

Mnawa. 1 -2
ilyęiom j ■ ■ soj eg o obywa-

Ela tw a  członków itp. powinszowania, 
iniety w Jbumaeh wykonuje bióro kali- 
caflęane N. Jaworskiego, Chorążczyzna 1.
j r io fe u o r  gimnazyainy przyjmie lek- 

oy? na za, wakacjjny Warunki: ro—1» 
podróży i utrzymanie ioaą i dzieckiem.
Bliższa riadomoić w księgami Ponorytasa 
^  Brzeżanach. i—3

r "  i .  intekgantua, biagła wnieuiiac 
kim, otrzyma posada w Biurze gazet 0 ,- 
f"«w kiego 1-1

^ a n n y  długie po zł. 15 i 16, nasia 
dowe pc zł. , i i.óO, klozety pokojowa po 
1. 8.60,17 I 30 pol-ca Picr Chrząstowsizi 

hanuei żelazny we Lwowie, piw iapuul 
ny 1. 1. (naprzeciw Katadryj

Artur fiościcki
( S y r i n s z )

Lwów, ul. 7ąmar8tynu»*8kj 1 h, 
(don własny; ul. Trzeciegć Maja I. i

polei i wproii Ameryki 
w yb orcą  kaw  ę pół *igr. 1, . —j 
e u t ; i  h r r b a ty  poł ki. zł. *,50 dc 

k r a la k  k u a c y |n y  butelka ił. 1.80
do 6.

P**1 —

Pktint. muchumor
Zsbija mccńy masami

Dzis'a trasie e, pewnie i szybko.
Nie jadowity.

Lepszy i tańszy jsk inne środki. 
Worsft 16 centów.

Do nabycia gdzie plakaty.

:•1 ‘5 4 5 & . v i ’1 j-y

Fier.cionki 
zaręczynowe, ob icski, 

-zpilhi tlubne rahro stoło­
we (urzfdownie cnchrwanel 

kompletne wyprawy w k* - ;■ 
kneb oraz wszelkie biiuterye 
poleoa J a n  J a r z - o i  ju­

biler, Lwów, Hotel 
‘Corojsjski

n a j n i l n t e j m y ,  n a j w y ż e j  p o ło ż o n y  i d r ó j  s t a l o w y  r J u r o p y  
n a d  D o r n ą  i  n o t ą  B y s t r a y c ą .

Nowy wsponikł dom zdrojowy, buk. gr. orj. funduszu religij­
nego, który w tym /oku postami otw, irtj ?yda,;e kąpiele mineri 1- 
ne, stalowe, błotne, solne, solankowe, słodowe i sojnowe wedle 
oysćemów uznanych i ni 'nowszych.

Podwójny nddział hydroterapeut/czny wedu Byst. proi Winter- 
nitza uiządzuny, zaupatrzony jest w służbę kąDielową tej kliniki 
pod osobistem ide^owriotwen lekarza zdrojowego i kąpielowego Dra 
Artup& Loebla.

pokazania obejmują: ogólne przeszkody w odżywianiu z powo' 
du ohorób -rwi i tkm  > (j. t.) niedokrewnośó, błędnica, -euk m i', 
szkorbut) albo z powodu opażoi{.jąocj się wymiany materji (jakoto: 
podagra podaozkp ju! :rowa biegtóik i, o^olurya,1 względi z powo- 
.u c i.ób zakaźny oh i intozioaoyjnyoh (j. t. szkrofle, malarya sy­

filis, utruoie ołowien:, rtęoią, arszenikiem); dalej Chroniozn cier­
pienia nerwowe i me)anohońa, histerya, 1 ipoohondria, ohoroba Ba­
sedowa, a zwłaszcza neurasthenia i newralgia szozególnie Ischias, 
rozliczne rodzaje kurażów i parahże, jak w ogóle z sysreraa ner­
kowego pochodzące z osłabienia narzędzi płucu w/uh.

CLr miozne zapal im- stobi pacierzowego, ohronioz-ae wady 
serca, chroniczne katary przewodów trawienia, orgenow płoiowyoh 
i moozowyoh, ,

Szczególne wyniki w  ręczeniu chorób kobiecycr f reumatyzmów.
Dukla-ine pro pekti aarmo i opłatnie wysyia ZARZĄE! saaładu 

zdrojowego w Dornio ni Bukowinie (własność gr. orj. funduszu 
religijnego.

47,% listy hipoteczne 
5°/0 listy liipoieczue premiowane 
4°/0 lisiy hipoteczue koronowe 
3% listy Tow. fereaytowego ziemskiego 
41/ ,9/0 listy Ranka kiajowego 
4% listy Banku krajowego 
5*/0 obligaeye komunalne Banku krajowego

47j° . pożyczkę k/ajową galicyjską '
4®/« pożyczsę krajową galicyjską-Roronową 
4n/o pożyczkę propiuaey.ją galicyjską 
5°/0 pożyczkę propiuacyjuą bukowińską 
4%-Źo pożyczkę węgierskich kolei paust. 
47*°/o pożyczkę propinacyjna węgierską 
4°/0 węgierskie obligaeye iudcmuizacyjue

Zupełnie świeże i pewne nas anie
nipy ę.-towndj dużej Ba-ranbiti tudiiot rzepy okrągłe! ji li.ui j 1 kUo po 76 ct. 
przy odbiorie fi . 1. po 70 ot. Kukuraiie, nową odmi ię u  ziaiom pisze leprsą i 

i  - od Kjńikmgo zęba do obeLBP̂ o zasle n. uąjodpowijdhujszą 6o ki. ił. 7,60, 
6 kl. 70,1 kii o 1? ct- pol ica 

“ l e r  —r  i  krmjawra ppodukoya i e k le d  naa ion
T e o f i l u  Ł u c k i e g o  w  riflełnie

poczta Straeliska nowe

Dyplom honorowy ministerstwa handlu
Ces. króL uprzywdejowana 

r a t i n e r y a  s p i r y t u s u ,  f a b r y k a  r a n a ,  l o s o l i s ó w ,  
l l b l e r ś i r  l  o c t u

Juliusza M'trlasoha Następców
Jakób Sprecher i Spółka

poleca

H A  H A Ł E W k l
składynajlepszej jakośoi rekt; 

w mieście uL
spirytus flRongont“ 

ioka L 1, uiioa Kopernilu 1- 9.
Na vrowmcy$ wysyła jabryka pirytus pocztą w biaszankacu 

pięciolitrowych wagi do ó klg.

i wizelńie reaty auitryacki* I węgierskie. Jre to pipierr Kantor w/uii^oy !«ukn hipotecznego e c t s z * naby i
i spizedaje p' cenach najpr-irstępiiiejbaych.

(JWaGA : Kantor wymiany Banka hipoteczne i p. rjmnje od P. T kapujących wszelkie wyl^sowui, a 
jnł p.atne miejsc ire ; '-piet. ■ artoi dowe. tudzież -apaćłe kupony za gotówkę, be* wszelkiego potrą 
cenią, zaś zamiejscowe, jeżynie za potrąceniem rze ’zy Wtych kosztów.

Do efektów, x których wyczerpały się kupo ry, de -tarcze nowych arcctszy knpeeowych. z« zwrotem hitór, 
i które air pono ii.

K o n c e g n o
najsiifliejAzi naturalna woda mineralna zabierająca ars-n i źalaio

,K>lecona prz-z nąjpierwsze lekarskie powagi.
prr.y anem ji, olLorozie, cierpiani.»ch nerw ow ych, sk ó rn y ch , ko

biecych, mal̂ uji etc.
. lo ł.e l o d y  t rw a  p rze z  ca ły  ro b .

Składy w w—jstkioh handlach wód mineralnych i aptekach.
k n . | j 0 ]u  po łftdn  iwy T ro i stacya kolei V a1»n-

11 o  sami i oddalone o l ‘|, godzin jazay od Trienta.
l i  - e r 1 u i, b ło tn e , in r  s d «  kąp ie li tn p e łn e  lec z e n ie  lim iu ą
wodią, e c k t i o t e r a  i1*, g m in a ^ ly ^ a , bób a aid poziom morza. t>słonigte 
oć iri* ,T wspaniała potożeoie, zj we i, .apwnie rolni od iyłu, sachi powietrze, 
nmiarkowana temperudi If — 21°. D o ■: * d l j mzn. |iny i dnżyn:
parkiem, prześlicznym idoldem na Dolomity. 290 gościnnych pako: sale jadam* i 
lytemii Jo_ :ucrsyjny. Wszędzii eUkuycsne o»wi« i. aie Mazyk* kąpielow

Lawn-Tiuuiis, cieniste . omm. iy. i czmaii ie wyciuuzki. Sezon tr za od maja do 
października. Fzospi '’*} i wiadomości p.-zaz U yreA cr^ kąjpief >v 1 w  bton 
ceg  io

L i i i  D  1  i i  JM
zakład kąpielowy wód siarezanycb

w pobliża Lwowa, Gródka i Szczerca,
Pora zdrojowi -kaniiloioc od HO m aja do 20 wrmeśn\ u, 

ii •'łai odznaczony pa wystawach krajowych i lekarskich, wprowadź*1 w bie- 
iącym u ku nleniaeria v*ałpg ’jaa iń lygieny i edy szu:*- łowjśje w zaoresie 

c»oictwa i nie szc ęc waładów, tą drogą potanowił ( "trz. _ać roka a ws »ńł- 
aiwodaii lwi* zdro owuk

LMienk: z wann*mi poro il '.»os */u i terr.zzo- takież poaaiuki, kąpiel* siar- 
szano-watowe p*r% ogrzewane. UdC^ał wodoleczniczy. śłhjkuWiM iy—\dj do n 
trysków. Kąpiele i-i ’n* nowo zbudo ran*. Frzyrządy rozpylające do su ula chorób 
n( a, gardła i płor “ *r, m* sika i słnżbi ż- piel iwa, fachowo iw,n,i  ’jl. Apteka, 
arią -rcztow 1 teiay .ahczny r miejsca. W h*r'tcy zakiadasr codjcn-ie js-isw  
nteriMHjMdna reaiaara tyd pwi i^istym  lozori ekaraa. ^lSeczamia 
iewi ”  - a -  Cukier, la. JkL^y, Wody mineralne r idiime i sagi ilcu *3 Koncet

o-riestry id' j owa nuy Jo -i sala balowa i " m. rtou Csy -*»ta oDficii 
• iop*tr_ 'i*. Biblioteka, ii  iska- la mp-ł>u* ur ujdzone. Gry, labaw) i gimn > ka 
il- detal. Pomiędzy Lwowem a Lablebin ooddennis poeńt powos«f * po 75 ot. 
ud osoby.

Wtkmzuniut ..'mm- itr -»i nięś' i JUwów, ostry 1 przewłoesny. hu. ■ po- 
sapalne wypociny. Długotrwali ibrzę/ei po z rtc u jęciacj* Jamaniacn. O rer 
.rysdiuwi* i i  po operaoyach, chirurgicznych, choroby uaiudu  n n o c w r 
go, Zoimy. Choroby t o" ? t4o ■ lostacie hity, iwlaszcza po n "'-c 
tUd; O tść. Choroby k  CUx , w kaiaaj wannie wody labie! uli majdaj* ilf 
66*402 i rtai a) JPreewłoczne >rvu ta  metaliczne. JSeurastenia.

J «la nie #mofayc_ algi zajdalęj idąc*. — WuieiUah wyjażnień s gotewo^d| 
adrieli. Zarsąa. %

aubIi br. Brujich. S m  Bntko«ik{ Ur. nw i.1 fUdwli,
wtaddel sdrojrwmka. lanącci. _______taars.

O. k. opnrwileirw.

n m n
t«fl«w»q« I zw>«t  la^rw ag*

KUPFER b  DLASER
Isoóto sił. B i M n s i  ■**■ ł. 9i'

rłeod! swe iajlq m w y ręb y  
" u f ^ T e

Szkła v taflach
we wsaystUoh jnł łt)v> Ui 

■widmanj
« / » :  ( M f i t i k l i )

SZKŁO DACHOWA 
koloro-iJ matowa I w -eeniach.

s i h ł 1 a  w i & F c ł L d ł a w o  
jak i lunra w i auiaołi icp, 

u i U e i i a  » o w 7 « a  b i d e t r l l  
w ym ssiU js » i, g i r  d u -

t w de .iniątic szkła.

G A Ł IC Y JSńl

Świece kościelne
w o s k o w e

t>oleoa najtaniej fabryka i bliuhow- 
nia wosku

r̂ydaryka Schubutha
Lwów, Rynek 45.

Zakład wychowawczo-naukowy ś. p. Kamili Pob 
załvżony nrzez Felioyę z Wasilewskich Boberską, uostai

połączony
z zakładem Maryi Bielskiej-

Zakład po-ioetaj i w dawnym lokalu z obsser. m ogroden i przyjmuje ncien 
nic* do ośmir -las sskoły wydsiałowęj, ;• "też i z- , \ dopełniaj ąo Uczen­
nice mogą być dnoho^.i p "  na wj dj w ; d połndsir-i, pó łp en iy o - 
t  irkl pozostające ckty H'“ f w nkładzii * koi :y.:ąją-s z wykład**- kore- 
petjcyj i konwi »cjJ s  języl ich francuskim i niemieckim i stale n- >-js**xo 
p* p e n iy * m a rlu . Wpisy uoserwlc stałych pr-yjmn.* ^  przed wakacyemi,

M r ó a  ba. f t t t t ik a  &.

Redaktor UpowU dąi*] iy :  Waoław

A n a i u i s y
do sprzedania z końcem Ł'poa b, 
r. po oenio 3 złr. 50 ct. za kilo, 

Zgłobzuoia przyj nu je Zarząd 
dóbr Dzików, poozfa ^amobrzen.

pU. *> na (wm.ff* i rn nlecsystożs 
-Ró t  sniV”iq im: po 7 4*5.*cł nsp*'-te 
i sd* wrcc, wJec»i pc. nłyerin Dr* 
Oi-^lstc'? EMtumiSaj sił-ikodllwsi 
A ,**?!>*>*>, F-aw?zlw- tylkc w
ilelopiMiyekow.wT '̂! iJotkaih 

avah 'ta c'
Pklad rtlówmy dln LWOWt.: Antek* 

po*' jiMibr*”— oałem %. JBwakiWO 
* CSf-KOWIii : anteka fflteoj™

> u ff-

   ^  |

UHMtLCwffl smi
t upAul'1 HioSiifira w iN-.r-Ke 

jaku sa«U«JSiEe
Je; śpi" woj* 40 Żr., I7(i Srr̂ i j 

l i i i  ttiig .■te we wasy&tkkk spór 
hnzk. stula T
tbMSid itamr e&) -aW.y sawm. 
i  w:rh5»-ii

M t ił  L jh wt i ,
I tyflto hwbałki

W P/stec.

N A  N A L J b i W K i !

spirytus najczyściejszy buzwonny
niedościgniony n a  punkcie jakośc i i c ry s to śc i, to w a r  

p ierw sze j p róby
poleca c. k uprz.

R A F i N Ł i U A  S P I K Y  f U S U

J. A. Jaczewskiego
o. i  k. nadwornego dosouwoy we Lw ow ii.

P a c z t ą  5 - k i lo w e  p o s y k i  p o je m n o ś c ią  5  l i t r .

Adolf Karnet.
Lwów ul. Karola Ludwika ł  29. 

p K ł I  w iz o iJh .e ii

m a t e r j a t o w  h u d o w ia n j fc h |
sprzedaje taniej jak wszędzie i

i- łodniony
i .ugier do

(Bcem koliienclieerj.l 
smarowania żelaza!

czarny (Eiseniack,* i uzerwuny 
( R o c h l o c  Astaitoi ê płyty i z o L* 

oyjne. Ogniotrwałą papę f.^ouo ą 
Jemenb drzewny (Goizoement)

Walne dla e  stolarr!
PAKOWA FABKYKi  |

■Jraci Wczeiak
wre Lwowie

wvkcnni* po cenach nmiarkowany-i 
f-rr -■* rżnego taionn do mebii 
opaski i rozmaite prolUn podług ty 
s.-nka. Fabryka prryjmuj* od pn 
stoiai ly wszelkie lu b o ly  ni**- 

uuw t,

—  M i t g g
■ c  a i s '4 .s f a  i i  * ', -
S  t f  - M  i *  J 5 *  U  

r' i ^ ! s | 2  P  i  G

O
S M : ! sO H *  ta 5 * *5 *a
& T Ł B 8 t  * ~ S

ca

Ł-5 T i  .H  -  Ka 3 —
fi" 5 ^ * 5 - i  s *  ® 

-S s -g -a  o"?

Mam zrscciyt lawMOomić P. T. Pn 
bliezrość, ż* w^rtąplwizj -bandlu J ,Tdr- 
genaa i tw o w » le m  w P -iW w  
Iftausm  nm 7 i ęod ffru

T a d e u s 7  S r o c z y ń s k i
magazyn mjnuw»*»ch tapet i dekoratri 
pokojowych, jakoisż: firanek, kot-r, oho-, 

kóv "»rat angiekincn i ame-ykanskśch 
tadzi* storów i żatozji Ci m Ui*«t po 
caawny od 16 ct. za rolor.

% "W dobraoh "Wysookii.h jest do 
wydzierżawienia zaruz

O1 antracenowy (Oarboi1 n eon '

w przestronni orz^szto 650 morgów 
Bliżi zef informaoy udzieli Za­

rząd dóbr w Wysooku p. bu* 
!rocków.

Papior a fab ry k i Fiiałkowslfioh v Ĵ rukami?. nar, St. Maniacki i Spotka (3obel Żorża). âraądoa W. Hodak.


